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W miastach, miasteczkach i wsiach polskich spotykają się w 
Szeptem, by ich wróg nie słyszał, składaj 
Widzą codziennie długie pociągi rannych i chorych Niemców, 


dzonych i wynędzniałych. 


| W WIELKIEJ BRYTANJI 
w| Pismo socjalistów polskich, członków P. IP. 8. 


NA NOWY ROK 


dzień noworoczny cienie ludzi, wygło- 
q sobie życzenia. 
przywożonych z frontu. 


Dochodzą' 


ich codziennie wieści jak to * kąt spo i niezwyciężalna armja narodu panów ” cofa się w śniegu 


1 mrozie, ścigana i dziesiątkowana chor 
potworna maszyna wojenna Niemiec. 
Nie ma w Polsce domu, w którym 


1 i że 


| Roku ziemia nasza uwolniona zostanie od zaborców. 


Szczególne muszą być uczucia Polaków, dowi 
która się w Polsce zaczęła, objęła dziś dosłow 
mość, że odległą Manilę spotyka dziś los Warszawy, 


wojna, 


żogą, która się roznieciła na naszej zachodniej granicy, 


~ Jeżeli dochodzą do kraju wiadomości o é 
Roosevelta, —budzić one muszą poważne refleksje. 


orobami. Rośnie nadzieja, umacnia się wiara, že zniszczona zosta- 
dziś nie wypowiadana byłaby nadzieja, że to już w tym Nowym 
adujących się z niemieckich komunikatów o tem jak to 
mie cały świat. Niejedną myśl budzić musi wiado- 
że przysłowiowe w Polsce Honolulu objęte jest po- 


konferencjach w „Waszyngtonie, o mowach Churchilla i 
Zdają sobie ludzie sprawę, że los Polski decyduje się 


różnych, odległych stronach świata, że walczą o jej przyszłość brytyjscy i polscy lotnicy, australij- 


skie, polskie, czeskie i indyjskie oddziały w Libji, 
związek z terminem zakończenia wojny. I wiedzą n 


że walki na Malajach i na Filipinach mają bezpośredni 
asi rodacy, że od przebiegu walk na różnych frontach 


zależy, kiedy dorwą się broni, której wyczekują, kiedy zdobędą możność własnym wysitkiem i własną 


krwią bronić Niepodległości i Wolności Polski. ytpli 
towarzyszą dziś wszystkim armjom walczącym z siłami ost. 
s muszą się snuć ciężkie, 
Nie jest dla Polski rzeczą. obojętną, 
nowe masowe ofiary pomordowanych, wywiezionych, 
jest zwycięstwo nad faszystowskimi agresorami—nt 
I szukają gnębieni codziennym terorem i co 
opoki, na której możnaby oprzeć trwałą budow 
ym jest własny wysiłek, własne poświęcenie, u 
czują, że w tej pożodze, które ogarnęła cały świ 
możemy się mierzyć na ilość pułków, samolotów, 
podjąć rozmowę o zasa dach, na których nowy por 
© l choć nie czytają w Polsce mądrych, uczonych, 
ku-wiedzą, że jeśli te niezmierzone ofiary 
musi być zdecydowane, nieznające kompr 
Dla narodów, dla uciśniowych klas sp 
> I cicho szeptane życzenia noworoczne mówią zapewne o 
mówią o zwycięstwie Idei, o nowym porządku świata, w który 
ka krzywda, w którym przemoc będzie musiała 
Może wiatr przyniesie nam echa szept 


A jednak 


wszystkich. 


Strową. 


_ PHILIP NOEL BAKER 


A Polscy robotnicy, polscy przy- 
Jaciele, raz jeszcze w imieniu 
obotników brytyjskich wyrażam 
wam najgorętsze współczucie , w 
Obliczu cierpień, które znosicie 
ak bohatersko. Raz jeszcze 
Ząpewniam was w ich imieniu, że 
Wasz opór i wasze cierpienia nie 


Są daremne, że zwycięstwo mad 


hitleryzmem i faszyzmem zbliża 
Się, że po naszem. zwycięstwie od- 
budujemy nową Polskę i nową 
Juropę, gdzie wszyscy ludzie będą 
bezpieczni, szczęśliwi i wolni. 

"W poprzednim artykule mówi- 
łem o naczelnym celu Atlantyckiej 
Karty-likwidacji raz na zawsze 
| barbarzyńskiego anachronizmu 
Wojny.  Historja dowiodła, że 
dopóki trwać będzie instytucja 
wojen, Polska będzie cierpieć 
najwięcej chyba ze” wszystkich 
Narodów. Naszym wspólnym 
naczelnym zadaniem, , naszym 
Pierwszym zadaniem po odnie- 
Sieniu zwycięstwa jest położyć 
kres wojnie. Musimy zmieść z 
oblicza ziemi 
ludzką, skończyć z  marnotra- 
Wieniem ludzkiego bohaterstwa, 
ołożyć kres nienawiści, okru- 


+ 


Cieństwu oraz zniszczeniu, które 
Wojna przynosi. : 

_ Taki jest cel naczelny Karty 
 Atlantyckiej—wszyscy ludzie we 
wszystkich krajach muszą być 
uwolnieni od lęku. 
- Drugim naczelnym zadaniem 
Jest uwolnić ludzi od niedostatku, 
uwolnić ich od ścigającego ich lęku 
przed nędzą i brakiem pracy, przed 

głodem, ciemnotą i chorobami. 
_ Wiedzieliśmy od lat, że można 
było tego dzieła dokonać, gdyby 
Rządy wszystkich krajów zechcia- 
podjąć się tego zadania. 
Viedza uczyniła z ziemi i jej bo- 
actw naszą służebnicę, ziemia 
estała być naszym tyranem, 
Już nie 


przewrotność 


własne myśli i rozważania. 


wszechstronnych 


dnia na dzień. Wiedza i maszyny 
dostarczą wszystkim ludziom we 
wszystkich krajach  dostateczn 
ego pożywienia i uczynią ich 
silnymi i zdrowymi. Wiedza i 
maszyny dostarczą im ubrań, do- 
mów, szpitali, szkół, cy niepo 4 
tetów, klubów, zabaw i książek. 
Odpoczynek uczyni ich szezęśli- 
wymi i naprawdę wolnymi. 
Niema granie bogactwom 
Natury. Jedyną granicą jest 
organizacja tych możliwości. 
które wiedza nam daje. 

Dzieło to musi być jednak doko- 
nane wspólnym wysiłkiem całego 
świata. Gospodarczy  nacjona- 
lizm, podobnie jak militarny 
imperjalizm jest wrogiem za- 
równo każdego narodu jak i 
całej ludzkości. System autarki- 
czny, wprowadzony w życie przez 
Hitlera i Mussoliniego, wraz z 
produkcja namiastek “‘ ersatzów,” 
umożliwił , im wielkie  zbro- 
jenia, lecz stał się  nieszczę- 
ściem dla obywatela. : 

Kontynenty muszą współpraco- 
wać w wymianie bogactw natural- 
nych, narody muszą współpraco- 
wać ze sobą, aby osiągnąć pełną 
pomyślność, ludzie wszystkich 
kolorów i wszystkich krajów 
muszą współpracować ze sobą 
we wspólnym wysiłku na roli, 
w fabrykach, w kopalniach, na 
morzach, aby uwolnić się raz na 
zawsze od lęku przed niedostat- 
kiem. 

Naszym celem jest-nie ograni- 
czenie bogactw-lecz ich pea, | i 
pomnożenie. Ceny muszą yć 
przedmiotem porozumienia mię- 
dzynarodowego. Produkcja świa- 
towa musi być dostosowana do 
potrzeb rynku pracy. Finanse, 
kredyty międzynarodowe, polityka 
bankowa nie mogą być już więcej 
czynnikiem, powodującym kry- 
zysy giełdowe, muszą one być pod 
międzynarodową kontrolą. W każ- 
dej dziedzinie celem musi być 
ogólny dobrobyt, nie zaś prywatny 
zysk. ; 
Nie należy sądzić, że te wielkie 


| przemiany dokonają się łatwo i 


ych matek 
fabryk i do pracy na roli. 
ie musimy cierpieć dłużej istnie- 
ia proletarjatu pogrążonego w 
ińcowej nędzy, żyjącego w nieu- 
nnym lęku przed brakiem 
, z miesiąca na miesiąc, z 


szybko. Doświadczymy wielu za- 
wodów, popełnimy wiele błędów, 
ale musimy cel ten osiągnąć. 
Rządy nasze do tego się zobo- 
kę ły. Rząd W. Brytanii, rząd 
Polski, Stanów Zjednoczonych, 
Rosji i innych naszych sprzymie- 
rzeńców-oświadczyły uroczyście w 


I niewątpliwie najlep. 


sze życzenia wszystkich Polaków 


kiedy skończy się ta rozprawa, bo wszak każdy dzień przynosi 
h, zagłodzonych, ginących od chorób. 
e jest rzeczą obojętną, jak się wydarzenia rozwiną. 
dziennym niedostatkiem mieszkańcy ziem polskich tej 
ę Wolnej Ojczyzny. Wiedzą, 
wola zwycięstwa i zwartość szeregów, ale wiedzą też i 
at—o przyszłości decydować będą inne siły, z którymi nie 
zasobów, ale z którymi możemy, jak równi z równymi, 
ządek świata ma być zbudowany. 


I choć pewne 


że tym kamieniem węgiel- 


traktatów o powojennym porząd- 


które ludzkość ponosi mają mieć jakikolwiek sens-owocem ich 
omisów zwycięstwo zasad Wolności i Sprawiedliwości dla 
ołecznych, dla jednostek, . 

o wielkim hasle “ za naszą i waszą wolność,” 
m wykluczony będzie wszelki ucisk, wszel- 
ustąpić przed prawem. Wsłuchujmy się w Noc Sylwe- 
amych w Polsce życzeń. 


DOBROBYT POWSZECHNY 


| PODSTAWA TRWALEGO POKOJU 


Karcie Atlantyckiej, że będą 
dążyły z całych sił do wzmożenia 
handlu międzynarodowego, że 
wszystkie narody, zarówno mniej- 
sze, jak i większe, będą miały 
jednaki dostęp do surowców, od 
których zależy ich dobrobyt. 

Partja Pracy zawsze wierzyła, 
że można zapobiec nędzy i bezrobo- 
ciu. Zawsze wskazywaliśmy, że 
wszystkie rządy muszą zmierzać 
do tego celu. Teraz założenie to 
stało się hasłem politycznem każ- 
dej partji. “ Zapewniam-powie- 
dział nasz minister spraw Za- 
granicznych A. Eden—że nie za- 
mierzamy powrócić do przedwo- 
jennego chaosu światowego. 
Społeczne bezpieczeństwo wszyst- 
kich ludzi musi być pierwszym 
celem naszej powojennej polityki 
wewnętrznej. Lecz społeczne bez- 
pieczeństwo będzie również celem 
naszej polityki zagranicznej, nie- 
mniej, jak wewnętrznej.” ' 

Dziś przy pomocy prezydenta 
Roosevelt'a, Rządy przystąpiły 
wreszcie do tego olbrzymiego za- 
dania. Podczas Międzynarodowej 
Konferencji Pracy w Nowym 
Yorku postanowiły one przygoto- 
wać konieczne w tej dziedzinie 
plany. Rozpoczęła się konkretna 
praca. Naszym celem jest Nowy 
Świat, oparty na braterstwie i 
współpracy oraz wzajemnej 
pomocy d osiągnięcia wspólnego 
szcżęścia—nie zaś na przemocy i 
okrucieństwie. To jest nagroda, 
którą zwycięstwo przyniesie i 
męczeńskiej Polsce t całej ludz- 
kości. 

W dziele tym Polska odegra 
wielką i wspaniałą rolę. Pier- 
wszym naszym zadaniem będzie 
pomóc Polsce, pomóc w odbudowie 
jej zniszczonych miast, w nakar- 
mieniu jej głodnych dzieci. A w 
miarę, jak dzieło nasze będzie po- 
stepować—nowa Polska, mocna, 
demokratyczna, wolna stanie się 
naturalnym przewodnikiem naro- 
dów w największym dziele w 
dziejach ludzkości, 


Wszystkim naszym czytel- 
nikom i przyjaciołom 
składamy najserdeczniej- 
sze życzenia pomyślnego 
Nowego Roku 


|i pewność siebie. 


' 


CENA 2 PENSY , 
` Prenumerata kwartalna 1 szyling 


ANTONI SŁONIMSKI 


APOKALIPSA 


Ciemność, co nad wodami była, dziś zwycięsko 
Wróciła i znów na dnie oceanu ciemnem 

Płyniemy w mroku ulic, oddychające ciężko 

Niesieni falą strachu, jak prądem tajemnym. 
, Żelazne dinosaury ryją w piaskach Libji 

Biegmą, chrzęszcząc, jak żuki w pancerzach z chityny, 
Z wód wyłażą na lądy ciała mdłych amfibij, 

A stada ichtjosaurów z przejrzystej głębiny 
Wyciągają zielone wężów giętkie szyje. 


Wróciliśmy do jaskiń. W 


pierwszym chłodzie nocnym 


 Zapalamy ogniska w głębi pieczar mrocznych, 
Skuleni w krwawym blasku, co od ognia bije 
Słuchamy szumu wielkich gado-ptaków głodnych, 
Które w blasku księżyca na chmurach pogodnych 
Przypływają nad miasto, jak nad żerowisko 
I jęczące płaczliwie zniżają się nisko. 
Btiją łukiem pociski z nadbrzeżnych baterji 
Lądując precyzyjnie w punkcie oznaczonym. 
Bombowce—ciałka ledwo widocznych bakterji 
Płyną w polu widzenia niebem zarażonem. 
Małpolud skośnooki w masce gazoszczelnej 


Zbrojny w miotacze ognia, 


w piorun kulomiotu, 


Frunie szybciej, niż wicher w maszynie piekielnej, 
Na błonach nietoperza spada z samolotu. 

Nie wytraciły ciebie ognie boże i potopy 

Naturo kniewna, oto bogatsza niż wprzódy, 


Niepowstrzymana idziesz polami 


Europy, 


Budzisz w cmentarzach śpiące człekokształtne ludy. 
Wykopaliska suche w ciało obrastają, 
Wydźwigają się z iłu, w którym spały lata, 


Suną wielkim pochodem i 


w ciszy przystają 


Duchy zwierząt w dolinie świętej Jozefata. 

Płoną Pompeje w wieńcu ogrodów oliwnych, 
Gniewny bełkot dobiega z kotła wrzącej ziemi. 
Giganty i Demony ciał radjoaktywnych 

Zbudziły się zaklęciem tajemnej alchemgi. 
Kurtynę chmur rozdziera grom, w iskrowym skoku 
Uderza w nieba strop wulkanów odblask rudy. 


To twoja noc i amfiteatr 


twój —Proroku, 


Wstań, zbudź się, gniewny lwie, lwie z pokolenia Judy, 
Niech nowy Bóg oddzieli światło od ciemności, 
Łagodną wznosząc dłoń uciszy gniew żywiołów. 

O ziemio srebrnych łąk, skąpana w zieloności, 
Wsłuchana w cichy szept modlących się aniołów. 


Wrażenia z pobytu w Ameryce 
Wywiad z tow. A. Adamczykiem, delegatem robot- 
ników polskich na Miedzyn. Konferencję Pracy 


Adamczyk, 
prezes Związku Transpor- 
towców, który reprezentował 
robotników polskich na Mię- 
dzynarodowej Konferencji 
Pracy, wrócił przed paru 
dniami z Ameryki i podzielił 
się z nami swoimi wrazeniami. 

Opuściłem Stany Zjednoczone 8 
grudnia, nazajutrz po wybuchu 
wojny  japońsko-amerykańskiej. 

Nie zapomnę nigdy tego nie- 
dzielnego popołudnia w Nowym 

Yorku, kiedy nadeszła wiado- 

mość o zdradzieckim napadzie 

japońskich bombowców na bazę 


Tow. Alojzy 


w Pearl Harbour na Hawajach. | 


Wielkie miasto osłupiało, nie 
chciało wierzyć, że wybuchła 
wojna, że. Stany Zjednoczone 
w ciągu kilku minut  wsku- 
tek napadu japońskiego stały się 
państwem wojującem. - Wojna wy- 
dawała się Amerykanom czemś 
bardzo dalekiem, o czem czyta się 
w pismach pod sensacyjnemi na- 
główkami, o czem słyszy się od lu- 
dzi, przyjeżdżających zza oceanów. 
A tu wojna bez uprzedzenia, znie- 
nacka, wkroczyła do każdego domu 
amerykańskiego. 

„ Objeżdżałem z tow. Stańczykiem 
liczne ośrodki przemysłowe, prze- 
mawiałem do wielu tysięcy robot- 
ników amerykańskich, zapewnia- 
łem, ich, że dla wojny odległość nie 
nie znaczy, że pożoga przeskoczy 
ocean—niebardzo chcieli wierzyć. 

Uwierzyli dopiero, kiedy posiad- 
łość U.S.A. została bezpośrednio 
zaatąkowana. Dopiero, kiedy spad- 
ły bomby na Hawajach, zrozumie- 
li, że przecież wyspy te są bardziej 
odległe od Tokio, aniżeli Nowy 
York od Berlina. 

—jaka była reakcja ulicy no- 
wojorskiej na wiadomość o wybu- 
chu wojny? y 

„Powtarzam: Nowy York osłu- 
piał. Ale ten nastrój trwał nie- 
długo. Szybko zapanowały spokój 
, sie Nie było de- 
monstracyj, nie było tak częstych 
w Nowym 
objawów nastrojów, panujących w 
społeczeństwie. Odrazu, w ciągu. 
kilku godzin, Amerykanie jakgdy- 
by zrozumieli i odczuli zgrozę woj- 
ny i zajęli wobec niej takie sta- 
nowisko, jak społeczeństwa innych 


Yorku zewnętrznych 


krajów sojuszniczych. Wnet do- 
wiedzieliśmy się © likwidacji 
wszelkiego rodzaju stowarzyszeń 
antywojennych. Zapowiedź Lind- 
bergha, że przestał zwalczać poli- ` 
tykę Roosevelta, przyszła, jako 
rzecz sama przez się zrozumiała. 
Ameryka weszła do wojny odrazu 
w stu procentach. Ą 

Stan przemysłu wojennego 

—Czyście zwiedzali fabryki 
amerykańskie? Czy moglibyście 
nam coś powiedzieć o wysiłku wo- 
jennym przemysłu? 

— Muszę być bardzo ostrożny w 
moich wypowiedziach, Stwierdzić 
mogę jedno, że w chwili wejścia 
Ameryki do wojny, przemysł Sta- 
nów Zjednoczonych był daleki od 
wyzyskania wszystkich swoich 
możliwości. Jeszcze znajduje się 
w okresie przeróbek i przystosowa- 
nia wytwórczości do potrzeb wo- 
jennych. Wysiłek rządu jest tu- 
taj poparty jaknajusilniej przez 
robotnicze związki zawodowe, 
współpracujące w przyspieszeniu 
tempa è 
Opinja robotnicza jest zup 
jednolita. Powszechne jest zrozu- 
mienie konieczności wygrania tej 
wojny, aby zapewnić światu bez- 
pieczeństwo polityczne i społeczne. 
Odczułem to w bezpośrednich roz- 
mowach i na zebraniach robotni- 
ków, należących do obu wielkich 
organizacyj, „Amerykańskiej Fede- 
racji Pracy i Kongresu Organiza- 
cji Przemysłowej, liczących już. 
obecnie 11 miljonów członków. 
/—Na czem właściwie polega 
istotna różnica między temi dwie- 
ma organizacjami? 

—Nie będę się wdawał w hi- 
storję rywalizacji tych obu orga- 
nizacyj. Różnica główna polega 
na tem, że jedna organizuje robot- 
ników według ich zawodów, druga 
zaś według gałęzi przemysłu. Jed- 


na łączy przeważnie robotników — 


wykwalifikowanych, należących do 
tego samego ściślejszego zawodu; 
druga obejmuje całe wielkie zakła- 
dy przemysłowe, bez względu na 


specjalność zawodową. Pod tym ` 3. 


względem C.I.O. jest powszechniej- 


Szy, ma szerszy zasięg. Obejmuje 4 


też o wiele więcej tników pol- 
/Dokończenie na str, 2-giej/j 


przebudowy . prenait F 
ie í 


pobudzeń, idących od wezbranego po- 


groźniejsza w walce z obozem sana- 


Str. 2. 


Sanacyjna szlachetczyzna 


z 


ROBOTNIK POLSKI 


_ przeciwko ruchowi ludowemu 


* 

Z koł, zbliżonych do Stron- 
niectwa Ludowego, otrzymaliśmy 
następujący artykuł: K 
Jesteśmy świadkami ostrej kam- 

panii publicystycznej * rozpętanej 
przez bojowego pisarza po skiej 
reakcji, p. Mackiewicza. Ostrze je- 
go wystąpień kieruje się nietylko 
przeciwko obecnemu Rządowi, ale w 
równym stopniu przeciwko tym 
dwom formacjom ideowym, które 
stanowiły i stanowią w Polsce za- 
sadniczą podstawę obozu polskiej 


demokracji: przeciwko Stronnietwu 
Ludowemu i Polskiej Partii Socjali- 
stycznej. Poprzez atak na te dwie 


najistotniejsze, najbardziej dyna- 
miczne, żywe siły polskiej myśli de- 
mokratycznej, ujawnił się ów 'trazo- 
wy jakby atawizm szlachetki, który 
nie może pogodzić się i oswoić Z 
myślą, że kształtowanie polskiej 
rzeczywistości siłą faktów musi 
przejść i już przechodzi w ręce pol- 
skiej demokracji. 4 ` 

Wiedząc, że poważną część emi- 
gracji, zwłaszcza w wojsku, stano- 
wią ludzie młodzi, którzy nieraz w 
Polsce stali zdala od życia poli- 
tycznego—p. Mackiewicz nie cofa się 
przed tendencyjnym, świadom, 
przeinaczaniem faktów, byle ty ko 
zdyskredytować znienawidzone przez 
siebie ruchy polityczno-społeczne. Z 
tupetem starego wygi. dziennikar- 
skiego gra na ignorancji swych czy- 
telników. Ra 

Klasycznym przykładem takiej 
nieuczciwości publicystycznej jest 
następujący osąd działalności Stron- 
nietwa Ludowego, zwłaszcza jego 
działań w zakresie prasowym i inte- 
lektualnym, jaki zawiera ‘ Paździer- 
nik” p. Mackiewicza. Na stronie 
18 czytamy co następuje: 

« Narodowcy, socjaliści „to są 
stronnictwa oparte o swoją własną 
filozofię polityczną, narodowcy i 
socjaliści to nietylko zgrupowania 
polityczne, to także szkoły myślenia 
politycznego, to stronnictwa histo- 
ryczne. Tak samo zresztą O.N.R. był 
wybuchem dynamicznym opartym o 
ideową szkołę, myślenia Romana 
Dmowskiego, nje mówiąc już o naj- 
starszej szkolć myśli politycznej w 
Polsce, o konserwatystach. Nie pò- 
dobnego ludowcy nie reprezentują. 
W Polsce nigdy nie mieli nawet 
własnego dziennika, nigdy jakiegoś 
miesięcznika. Ich prasa to różne 
« Piasty,” lub wydawnictwa podob- 
ne, była prasą pierwszej potrzeby 
partyjnej, nigdy nie była czytywana 
przez inteligencję, żadnego wpływu 
na formowanie się głębszych poglą- 
dów politycznych nie miała.” 

Jest to świadome zniekształcenie 
rzeczywistości. 


Postępy ruchu ludowego 


Tak, to prawda że polski ruch lu- 
dowy przeszedł długi okres przemian 
zanim zdobył się na całkowite zespo- 
lenie organizacyjne. I to jest praw- 
da, że cierpiał w pewnych okresach 
na “przesyt walk personalnych,” 
Ale nie mniej i także to jest prawdą, 
że jedną z walnych przyczyn jego 
rozbicia organizacyjnego była $wia- 
doma robota, prowadzona przed ma- 
jem 1926 przez zakamuflowanych 
piłsudczyków, którzy wszelkimi spo- 
sobami utrudniali czy odwlekali 
chwilę konsolidacji organizacyjnej. 
Jednakowoż pod naporem rozwoju 
stosunków _ polityczno-społecznych, 
pod naporem coraz bardziej rosnące- 
go i potężniejącego dynamizmu po- 
itycznego mas chłopskich, na skutek 


tężnie ruchu młodego pokolenia 
wiejskiego, a przede -wszystkim w 
ogniu walki o prawa polityczne z re- 
żimem sanacyjnym i prawa gospo- 
darcze z ziemiaństwem, tulącym się. 
pod opiekuńcze skrzydła: sanatorów 
—w obliczu współdziałania tych 
wszystkich czynników doszło do kon- 
solidacji organizacyjnej ruchu ludo- 
wego, wyprzedzonej już dawniej 
przez scalenie ideowe. I odtąd dy- 
namika ruchu ludowego zaczęła się 
stawać coraz potężniejsza, coraz 
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P. Mackiewicz sugeruje, że temu 
rozrostowi organizacyjnemu, przy- 
pływowi członków i kół Stronnictwa 
nie odpowiadał rozwój prasy i ruchu 
umysłowego, które to zjawiska w 
normalnym życiu politycznym winny 
być ze sobą organicznie sprzęgnięte. 
Sugeruje on czytelnikowi, że właści- 
wie cały ruch nie szedł poza 
opłotki Melitykierstwa, był strumie- 
niem płytko rozlanym, nie wytworzył 
żadnego ruchu ideologicznego, ‘nie 
dbał o to konieczne dla każdej for- 
macji polityczno-społecznej pogłębie- 
nie ideowe. 

Taki sąd, nazywając rzeczy po 
imieniu, trudno inaczej określić, jak 
kłamstwo: Wprawdzie ruch ludowy 
nie posiadał pisma codziennego, ale 
pochodziło to stąd, że środki finan- 
sowe wynędzniałej gospodarczo wsi 
nie pozwalały narazie na taki wyda- 
tek. Ci, co czytali regularnie ty- 
pocnu ludowców, dobrze pamiętają 
iczne apele i głosy czytelników tej 
prasy, ustawicznie nawołujące do 
stworzenia pisma codziennego. Wieś 
odczuwała żywo potrzebę pisma co- 
dzennego, ale niestety, ponura rze- 
czywistość kryzysu gospodarczego, 
jaki ciążył na niej, podcinała w za- 
rodku niejedną inicjatywę, Dla pol- 
skich konserwatystów, czy polskiego 
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Lewiatana takie zagadnienia nie 
istniały. 

Schodziła się grupa ziemian, czy 
przemysłowców i bez trudu rodziły 
się wileńskie * Słowo ” czy warszaw- 
ski “ Kurier Polski.” Sam p: Ma- 
ckiewicz przyznaje w swej iążce 
wydanej na emigracji, że taki a nie 
inny był początek jego organu.’ 
Natomiast kto w Polsce czytał * Pa- 
miętniki Chłopów ” lub czterotomo- 
wy zbiór materiałów * Młode Poko- 
lenie Chłopów ” wydany pod redak- 
cją J. Chałasińskiego—ten wie dob- 
rze i temu tłumaczyć nie trzeba, jak 


potworne były rozmiary kryzysu 


gospodarczego na wsi. 

To należało do paradoksów pol- 
skiej rzeczywistości pomajowej, że 
istniała olbrzymia, wprost niewiary- 
godna rozpiętość między skalą życia 
najliczniejszej warstwy narodu, 
tych * co żywią i bronią ” a cieniutką 
warstewką ludzi przynależnych do 
reżimu sanacyjnego. To ta potwor- 
na nędza wsi sprawiła—obok refor- 
my szkolnej Janusza Jędrzejewicza, 
—że odsetek synów chłopskich w 
uniwersytetach zmalał w nieprawdo- 
podobny sposób. To- oná była przy- 
czyną, że w wielu gimnazjach mało- 
polskich, które z końcem XIX w. 
miały charakter zakładów wybitnie 
chłopskich, nagle niemal zupełnie za- 
brakło uczniów ze wsi. o nędza 
gospodarcza wsi sprawiała, że odby- 
cie kilkomiesięcznego kursu w uni- 
wersytecie ludowym było dla prze- 
ciętnego syna chłopskiego nie- 
dościgłym marzeniem, dostępnym 
dla nielicznych. 


Upośledzenie wsi 


Tę nędzę gospodarczą wsi polskiej 
stale trzeba mieć na oku, gdy się mó- 
wi o jakichkolwiek przejawach życia 
umysłowego wsi. To była ta naj- 
istotniejsza zapora i zawada, o któ- 
rą rozbijały się wszystkie zamierze- 
nia zdążające do kulturalnego pod- 
niesienia wsi. Nędza zaś była wy- 
nikiem nie tylko światowego kryzy- 
su gospodarczego; ale conajmniej w 
tym samym stopniu była ona wyni- 
kiem krótkowzrocznego egoizmu kla- 
sowego polskiego ziemiaństwa upar- 
cie przeciwstawiającego się planom 
reformy rolnej. ego ziemiaństwa, 
którego najgorszych cech przedsta- 
wicielem jest p. Mackiewicz. bene 

Ale nawet, mimo kryzysu istniał 
wtedy ruch umysłowy na wsi, 
zwłaszcza wśród młodszego pokole- 
nia, które próbowało dużym wysił- 
kiem stworzyć własną, odrębną, 
oryginalną ideologię ruchu młodo- 
wiejskiego, wytworzyć swoistą 
koncepcję życia wiejskiego. 

To pokolenie młodych chłopów mi- 
mo borykania się z nędzą i kryzysem 
gospodarczym, usiłowało przemyśleć 
od podstaw swój stosunek do pań- 
stwa, religii, kultury, obyczaju, do 
innych ruchów społecznych, kształtu- 
jących: rzeczywistość polską. Było 
w tym dużo, jak w każdym ruchu 
społecznym, fermentu, dużo mło- 
dzieńczego buntu przeciwko uzna- 
nym autorytetom, ale także dużo po- 
zytywnego wysiłku myślowego, wiele 
upartej woli, by stworzyć oryginal- 
ny, własny typ wiejskiego myślenia 
i odczuwania. 


Uniwersytety ludowe 


Innym przejawem działalności 
umysłowej młodego ruchu wiejskie- 
go był spontaniczny rozwój uniwer- 
sytetów ludowych. W roku 1921 
istniał zaledwie uniwersytet w Dal- 
kach założony przez ks. A. Ludwi- 
czaka, pozatym dłuższą tradycję 
pracy na tym polu miał jedynie za 
sobą Ignacy Solarz, kierownik takie- 
go zakładu od r. 1924 w Szycach. 
Mimo wszelkich trudności i: zapór, 
stawianych temu żywiołowemu prze- 
jawowi aktywności intelektualnej 
wsi przez władze administracyjne— 
uniwersytety ludowe w ostatnich la- 
tach rozwijały się z niepowstrzyma- 
ną siłą. Gdy w r. 1932/33 było ich w 
całej Polsce zaledwie 5, to już w 
1937/8 było ich 10, zaś w 1938/9-— 
17. Wykształceni w nich pracowni- 
cy stawali się przodownikami w ży- 
ciu społecznym i oświatówym wsi. 

P. Mackiewiczowi dobrze są znane 
wszystkie trudności stwarzane przez 
administrację państwową temu. ru- 
chowi, gdyż to przecież “ Słowo ” wi- 
leńskie przedrukowało za * Piastem ” 
rozmowę. wojęwody krakowskiego 
Tymińskiego z Prof. Kotem, który 
jako prezes komitetu budowy uni- 
wersytetu ludowego ziemi krakow- 
skiej bezskutecznie usiłował przeko- 
nać wojewodę, że przeszkody 
piętrzone przez administrację są 
pozbawione racji społecznej, narodo- 
wej i państwowej. Neokonserwatyw- 
na * Polityka ” drukowała entuzja- 
styczne wywiady o pracy Solarza. 
Ale o takich faktach wygodniej jest 
w tej chwili P, Mackiewiczowi nie 
pamiętać. 

dźmy dalej: dynamika ruchu lu- 
dowego zaczynała być zjawiskiem 
tak uderzającym w życiu publicznym, 
że szereg wybitnych pisarzy, dotąd 
niczym nie związanych z tym „ru- 
chem—zaczął się do niego ideowo 
zbliżać, Ci pisarze, żywym instynk- 
tem społecznym wyczuwający ro- 
dzenie się nowych sił kulturalnych— 
stali się entuzjastami ruchu wiej- 
skiego. , 

Pod naporem politycznego ożywie- 
nia wsi zjawiło się także pogłębie- 
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nie nurtu badań naukowych nad 
przeszłością i teraźniejszością środo- 
wiska wiejskiego. Pobudzenia ku 
temu szły zarówno od ekonomistów, 
socjologów jak historyków. Rolę 
pioniera spełniał tu zarówno Wła- 
dysław Grabski przez swoje *Roczni- 
ki socjologii wsi,” jak Ludwik Krzy- 
wieki, jako inicjator . wydawnictw 
Instytutu Gospodarstwa Społeczne- 
go, czy Franciszek Bujak, kierujący 
uwagę swych uczniów ku dziejom 
wsi. 


Praca naukowa 


Na ostatnie lata przed wojną 
przypada moment narodzin “ Zrze- 
szenia inteligencji ludowej i przyja- 
ciół wsi.” Przebudzenie się, ocknie- 
nie się instynktów chłopskich, poczu- 
cia wspólnoty z wsią wśród inteli- 
gencji pochodzącej pokoleniowo ze 
wsi było 'niezmiernie charaktery- 
styczne dla nastrojów czasu. “ Za- 
gon ” pod redakcją W. Bryji, a jesz- 
cze bardziej * Wieś i Państwo ” pod 
redakcją Franciszka Bujaka skupiły 
dużą grupę ludzi, zmierzających po- 
przez swoją pracę publicystyczną do 


oświetlenia najpilniejszych potrzeb 
wsi. 
Wokół “ Wsi i Państwa” dzięki 


energii Franciszka Bujaka powstała 
popularno-naukowa « Biblioteka 
dziejów i kultury wsi,” która w cią- 
gu niespełna dwuletniej działalności 
rzuciła na rynek księgarski prze- 
szło 10 tomów poważnych prac. 
Istniały więc w ostatnich latach 
przed wojną żywe i czynne ośrodki 
umysłowe, które starały się służyć 
potrzebom rozbudzonego głodu inte- 
lektualnego młodej generacji chłop- 
skiej. Szła ona przebojem ku no- 
wym, lepszym formom bytowania 
społecznego. Z trudem i wysiłkiem, 
który zasługuje na szacunek, starała 
się przyswoić wartości kulturalne 
dawnej Polski. W tych swych wy- 
siłkach, w tym upartym bojowaniu 
napotykała na pomoc ludzi dobrej 
woli, ludzi tego typu co A. Święto- 
chowski, M. Dąbrowska, J. Wiktor, 
Napotykała ona niestety często tak- 
że na zatory stawiane przez rodzimy 
obskurantyzm. Nie zbrakło go w kra- 
ju przed wrześniem 1939 i jak się 
okazuje z wystąpień p. Mackiewicza, 
nie brak go także na:emigracji. Po- 
winno jednak zabraknąć dla niego 
miejsca w przyszłej, nowej Polsce. 
„_ O tym całym dorobku politycznym, 
ideowym i umysłowym wsi możnaby 
powiedzieć to co Maria Dąbrowska 
powiedziała w przedmowie do * Pa- 
miętników chłopów” /Seria II, 
s. 11—12/: . . . *przemówił do 
wszystkich, mających uszy ku słu- 
chaniu, „Wielki  Nieznany—chłop, 
którego nazwać warstwą narodu—to 
właściwie za mało. Gdyż stanowi on 
tak olbrzymią większość narodu, że 
czytając jego rozpamiętywania, na- 
ród siebie samego dopiero w pełni 
poznaje, ogląda i sądzi. Bo koniec 
końców Polska jest i będzie tym, 
czym są i będą chłopi.” 
Edward Żywoń 


„1/_ Stanisław Mackiewicz * Histo- 
ria Polski od 11 listopada 1918—17 
września 1989 ” str. 184-185. 


/Dokończenie ze str. 1-szej/ 
skich, aniżeli Amerykańska Fede- 
racja Pracy. 

Przed amerykańskim ruchem 
zawodowym otwiera się wielka 
przyszłość, bo obie organizacje 
rosną nieustannie. Kiedy opusz- 
czałem Amerykę, zanim jeszcze na- 
stąpiło zbliżenie między jedną a 
drugą centralą zawodową, już nie 
brakło dowodów, że takie zbliżenie 
następi. Polacy odgrywają 
znaczną rolę w doprowadzeniu do 
takiego zbliżenia. 


Potęga ruchu zawodowego 


O tem, jak duży może być wpływ 
Polaków, świadczy chociażby ten 
fakt, że u Forda na 90.000 robot- 
ników, 20% stanowia Polacy, a ra- 
zem z Czechami i Serbami stano- 
wią 40%. Są obecnie wszyscy 
zorganizowani, bo i Ford musiał 
niedawno uznać zasadę * closed 
shop” /przymusowego należenia 
do związku zawodowego/, ten sam 
Ford, który wogóle nie chciał 
związków zawodowych dopuścić na 
teren swoich fabryk. 

. Obecnie, w okresie co raz głęb- 
szego przenikania poczucia soli- 
darności zawodowej do mas robot- 
niczych, robotnicy polscy stają się 
najsilniejszą grupą zorganizowa- 
ną Polonii amerykańskiej. Mają 
oni swoję własne lokale zawodowe, 
żyją swojem własnem życiem. Nie- 
stety, coraz mniej biorą udziału w 
ogólnem życiu polskiem. Trzeba 
ich wciągnąć do roboty polskiej, 
trzeba roztoczyć większą, niż do- 
tychczas opiekę nad zorganizowa- 
nymi robotnikami polskimi. 
Jeżeli chodzi. o nastroje wśród 
robotników polskich, to nadal pa- 
nuje wśród tych mas pewna 
nieufność do wszystkiego, ca 
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Od *bezkrwawych” zwycięstw do | 


Czwartek, 1 stycznia 1942 _ | 


| SSI 


krwawego odwrotu 


Rok 1941 był świadkiem końca 
serji zwycięstw i powodzeń Niemiec. 
Rok 1942 będzie przejściowy do 
zwycięstwa sojusznikow. Churchill 
w swoim przemówieniu do Kon- 
gresu Amerykańskiego powiedział— 
“w końcu roku 1942 będziemy w 
lepszej sytuacji aniżeli jesteśmy 
obecnie, zaś rok 1943 pozwoli nam 
pochwycić inicjatywę na wielką 
skalę.” 

Wkraczamy w czwarty kalenda- 
rzowy rok wojny, która trwa już 
dwa lata i cztery miesiące, Czy 
ważył by się Hitler na tę wojnę 
gdyby wiedział, że w roku 1942 
dojdzie dopiero do puktu zwrot- 
nego, kiedy będzie musiał wytężyć 
wszystkie swoje siły i siły swoich 
„wspólników nie dla osiągnięcia 
ZAY CREY lecz dla uniknięcia 
porażki? 

Rzućmy okiem wstecz na minione 
12 Ue: wkroczył w Nowy 
Rok 1941 w glorji długiej serii 


bozkrwawych i łatwych zwy- 
cięstw w- całej Europie, mar- 
szu prawie bez oporu od Nor- 
wegji do Pirenejów. Reduta 
wolności i oporu; Wielka Bry- 


tnja, była pod conocnym obstrza- 
łem z powietrza, który w zamia- 
rach Niemców złamać miał ducha 
oporu. No Bliskim Wschodzie, po 
opanowaniu Rumunji i  Bulgarji, 
przygotowywano, atak na Bałkany, 
Jugosławię i koko aby złamać 
potęgę brytyjską w zji Mniejszej i 


przeciąć żywotną "linję komuni- 
kacyjną  Imperjum. Rosja uni- 
kała aż nazbyt starannie wszy- 
stkiego, co mogłoby  zadrażnić 


Berlin i Rzym. Ameryka jeszcze 
się nie obudziła, jeszcze nie ro- 
zumiała—poza najbliższym oto- 
czeniem Roosevelta—groźby dążenią 
Niemiec do opanowanią świata. 

Najwspanialsze otwierały się 
przed Niemcami perspektywy, 
mimo że Niemcy w 1940 roku 
nie zaryzykowały rzeczy najisti- 
tniejszej: lądowej inwazji Wielkiej 
Brytanii, jedynej operacji, która 
mogła wojnę dla Niemiec zwycięsko 
zakończyć. 

Już w pierwszych jednak tygo- 
dniach. roku ubiegłego zaczęły 
się psuć plany Hitlera. Śmiała 
wyprawa Gen. Wavella naCyre- 
paie odsunęła niebezpieczeństwo 
dla Egiptu od zachodu. Mimo to 
na wiosnę, zgodnię: z planem i 
ze swoim “rozkładem jazdy”, 
Niemcy rzuciły się na! Bałkany. 
Poszło trudniej, aniżeli się wy- 
dawało. Jugosławia w ostatniej 
chwili pocą walczyć, pomoc 
brytyjska w Grecji i walki na 
Krecie opoźniły opanowanie baz, 
z których można było rozpocząć 
atak na dolinę Nilu. 

Opóźnienie na Bałkanach odro- 
czyło atak ma Rosję, który w 
“ rozkładzie jazdy” miał się rozpo- 
cząć w końcu maja. Hitler 
stracił cenny miesiąc. Mimo to 
ruszył na Rosję, bo musiał zary- 
zykować szybkie zniszczenie po- 
tęgi sowieckiej, —aby pozbyć się 
groźby na przyszłość i aby 
zdobyć zasoby rosyjskie do ro- 
zprawy z wrogiem głównym, W. 

rytanją. 


WRAZENIA Z POBYTU W AMERYCE 


tchnie urzędem polskim. Nie mo- 
gą zapomnieć Potockich i innych 
dygnitarzy sanacyjnych, którzy 
traktowali robotników zgóry i 
lekceważąco. Obecnie też nie jest 
zupełnie dobrze. Jeszcze nasze 
urzędy i władze w Ameryce nie 
znalazły wspólnego języka z masa- 
mi robotniczemi, 


Nastroje wsrod Polaków 


Powtarzam, że musimy jaknaj- 
bardziej zainteresować się masa- 
mi robotniczemi i młodzieżą, jest 
to olbrzym rezerwuar dobrej woli 
i chęci pracy dla Polski. Trzeba 
było widzieć, z jakiem zaintereso- 
waniem słuchano wszystkiego, 
cośmy mówili, jak godzinami całe- 
mi wypytywano o najdrobniejsze 
szczegóły działalności rządu i 
armji polskiej na emigracji. 
Chcieli ludzie wiedzieć, czy na- 
prawdę zaszły zmiany w życiu 
wewnętrznem Polski, czy napraw- 
dę jest lepiej, jeśli chodzi o nasze 
wewnętrzne stosunki. Wśród Po- 
lonji amerykańskiej czynni są 
jeszcze pogrobowcy sanacji. Roz- 
puszczają tam najohydniejsze po- 
głoski i plotki, oczerniają rząd i 
stronnictwa demokratyczne. Tej 
robocie sanacyjnej trzeba kres 
położyć, robocie tych panów, któ- 
rzy ubierają się w piórka patrjo- 
tyczne, aby szkodzić sprawie, 

Chciałbym podkreślić, że pod 
tym względem kilkutygodniowy 
pobyt tow. Stańczyka okazał się 
bardzo pożyteczny. Wielkie zain- 
teresowanie dla wizyty tow. Stań- 
czyka okazała nietylko prasa 
polska w Ameryce, ale i prasa 
amerykańska. Gdziekolwiek przy-. 
jeżdżaliśmy z tow. Stańczykiem, 
przymowali nas serdecznie przed- 


Przed zimą Rosja miała ng 
pokonana. Aby doprowadzić oj 
szybkiej decyzji, Hitler użył w Rosj! 
najlepszych swoich wojsk, nie 
szczędził ani ludzi, ani materjału 
Przegrał na wielkich przestrzeniach 


zB jx re 
Rosji swoj wyścig z czasem. Nie 0; 
spike nie zdobył Leningradu if q; 
oskwy, ale musi cofać się wzdłuż| gt 
całego frontu. J: 
Szaleństwo Japonii wprowadziło| de 
do wojny Stany Zjednoczone je 
Nastąpił ostateczny podział całego A 
świata ną dwa wielkie obozy A 
walczące. Obóz wolności obejmu nc 
jący cztery piąte zasobów ludzkich | za 
i  materjałowych  świata-i obóżĄ cz 
przemocy. | ci 
, nowy rok wchodzimy podj). ST 
znakiem odwrotu niemieckiego W| za 
Rosji i ucieczki wojsk osi w Libii. |- ne 
Po stronie ujemnej mamy serje | sh 
początkowych sukcesów japońskich w 
na dalekim wschodzie, w Hong] i; 
Kongu, na Filipinach, na Borneo, na 
Połwyspie Malajskim. - Bp 
Są to powodzenia na dłuższą metę | >? 
złudne; wojną na Pacyfiku rozprasza p 
wprawdzie siły sojusznicze, utrudnia 5, 
zaopatrywanie frontów głównych ża 
ale nię zmienia sytuacji zasadniczej; | He 
że Niemcy, jeżeli chcą osiągnąć f; 
zwycięstwo, muszą pokusić się o nie f 54 
w Europie, na yspach Bryty | 3 
skich i w Rosji, oraz w Azji, na | W 
Bliskim Wschodzie. DO 
progu Nowego Roku Niemcy y 
są w poszukiwaniu terenu walki, na je! 
którym mogliby próbować osiąg* jb 
nięcia decyzji. Ani najazd na 
Hiszpanję, ani opanowanie Pół | PT 
nocnej Afryki i francuskich | XA 
osiadłości nie dadzą tego terenu. w: 
osja na północ od Charkowa nie | Se 
wchodzi w grę w okresie zimowymi Ep 
Nie zaryzykuje Hitler inwazji 2 
Brytanji dzisiaj skoro nie mogł tego PYT 
|uczynić przed półtora rokiem. i 
Znowu okoliczności zmuszają g0 (8 
do szukania decyzji na Bliskim | SW 
Wschodzie. Nie pozostaje mu 
w najbliższych tygodniach, jak H 
proba ataku przez Turcję i przeź z 
południe Rosji na Kaukaz, na Śyrję: 
na. Irak, na żródła nafty. Bardzo 


to zadanie niewdzięczne, szczegól: 
niej po zwycięskiej ofensywie 
brytyjskiej w Libji. $ 

Mamy dziś o wiele więcej słus- 


znych podstaw do optymizmu, 4% 
niżeli przed rokiem. Naradý 
Churchilla z Rooseveltem j 


Waszyngtónie, którym posarzyszą A 
rozmowy wW Londynie, w Mo 


i w _ Chiung-Kingu**zapewniajł 
prowadzenie wojny przez sojusz | 
zników według jednolitego planu u 


pod jednolitym dowództwem. É 

Sojusznicy mają czas, Jest on poi 
naszej stronie. Hitler już właściwie 
przegrał swoją krótkotrwałą wojnę: 
Już nie może pojść na ryzyko 
wytężenia wszystkich sił do jednego | St 
wielkiego uderzenia, które mogłoby | 
przynieść zwycięstwo. Must 
odetchnąć, musi zwolnić tempo, must. 
szukać rozgrywki na drugorzędnych 
frontach. ; i 

Znalazł się na drodze od * beze. 
krwawych * zwycięstw w Europie W 
1940 roku, do krwawego odwrotu W 
1941 roku w Rosji i w Libji. U kresu 
tej drogi leży niechybna_kleska. 


stawiciele społeczeństwa  amery*_ ka: 
kańskiego, gubernatorzy Stanów; | ką, 
burmistrze. Przedstawiciele orga” | W; 
nizącji amerykańskich brali udział | wie 
w naszych wiecach. . „| dró 
Cała prasa amerykańska pod | "1 
kreślała, że ma przyjęciu prze% K 
Roosevelta delegatów na Między- | ó 
narodową Konferencję Pracy w. r 
imieniu przedstawicieli rządowych 1 
przemawiał tow. Stańczyk. M 
—jJak odbyło się to przyjęcie? | k 
Z Nowego Yorku po zakończeniu. 
prac Konferencji pojechaliśmy do 
Wasżyngtonu na zaproszenie 
Roosevelta. Przyjął nas Prezy- 
dent U.S.A. w wielkiej sali Białego 
Domu, gdzie stanęliśmy półkolem: 
Wygłosił on tam bojowe prze- 
mówienie, które wszyscy znacie: 
Następnie pani Perkins, Minister 
Pracy w Rządzie amerykańskim, 
przedstawila poszczególnych dele- 
gatów. Roosevelt wszystkim nam 
uścisnął ręce i prawie dla każde- 
go z delegatów znalazł parę życzli-/ 
wych słów. 
Słyszałem dużo  pochlebnycu 
zdań o Polakach amerykańskich 
Robotnicy polscy cieszą się duży: 
zaufaniem i powierzane są im naj- 
bardziej odpowiedzialne stano- 
wiska, szczególnie tam, 
istnieje obawa sabotażu, $ 
Na zakończenie chciałbym do- 
dać, że odbyłem kilka: narad 2 || 
marynarzami polskimi, odwiedzi 
łem trzy polskie statki handlowe: | 
Teraz, skoro Ameryka już jest W 
stanie wojny, rola Polaków amery- 
kańskich będzie jeszcze donioślej* 
sza, zarówno w przemyśle jak i. w. 
wojsku amerykańskim.  Powin- || 
niśmy się zająć kolonją amerykań+ | 
ską lepiej, niż dotychczas, szcze- | 
gólnie zaś, powtarzam, młodzieżą 
i masami robotniczemi. JA 


4 


Czwartek, 1 stycznia 1942 


s p 


| 
r N /Korespondencja własna 
ye “ Robotnika Polskiego ”/ 


Gdzieś w Japonji w 
listopadzie 1941 r. 


Mimo skrupulatnej cenzury ko- 
respondencji =zagranicznej, „ mimo 
ograniczenia swobody ruchów cu- 
dzoziemców w Japonji, mimo niedo- 
stępności radja zagranicznego dla 
 Japończyków—* trucizna ” przenika 
do Japonji. Świadczy o tem alarmu- 
jący artykuł słynnego generała 
raki w * Hochi-Shimbun.” Gen. 
Araki stwierdza, że wszystkie trud- 
ności Japonji są rezultatem różnych 
zagranicznych idei, które są sprze- 
czne zarówno z japońską drogą ży- 
cia (Way of life), jak i z japońskim 
sposobem myślenia. Wyznawców 
zagranicznych idei nazywa pan ge- 
nerał wprost * piątą kolumną japoń- 
ską,” którą należy zlikwidować i 
wytępić, jako zbiorowisko wrogów 
1 szpiegów. 
Ale sprawa nie jest taka prosta. 
Przeciętny Japończyk nie kwestjo- 
peie boskości Mikada i nie wykazuje 
żadnych ambicyj politycznych. W 
Japonji niema związków zawodo- 
"wych, niema partyj politycznych (w 
znaczeniu europejskiem lub amery- 
kąńskiem), ani żadnej innej zorgani- 
zowanej siły, która mogłaby „podjąć 
Walkę o władzę. Istnieją jedynie 
Tóżne kliki arystokratyczne i wojsko- 
We, które się czasem mordują nawza- 
Jem. Ale część młodego pokolenia, a 
zwłaszcza młodzież akademicka, wy- 
azuje pewne zainteresowanie dla 
prądów lewicowych, a nawet rady- 
kalnie lewicowych. Stąd alarmy i 
Wrzaski różnych faszystów, strach 
Senerąłów i żądanie represji. To też 
Dolicja i cenzura wyłażą ze skóry, 
aby odciąć Japonję od wszelkich 
wpływów zewnętrznych. 
2 ciąż pojawiają się nowe zakazy, 
czasem wprost niezrozumiałe i 
mieszne, jak np. ogłoszony ostatnio 


10 


J! 


ps 


_. Lud hiszpański walczy. Świadomy 
I doświadczony, mężny i dumny, choć 
walony czołgami włosko-niemiec- 
i w końcowej fazie Pyka pa gaj 
ony Madrytu-nie skapitulował. 

Republikanie hiszpańscy: Kata- 
j ycy,  bohaterscy Baskowie, 
Chłopi Andaluzji i górnicy z 
Almaden, robotnicy Madrytu i 
górale Aragonu, patrjoci, biedni czy 
»0gąci—gromadzą nanowo swe siły, 
swą energję, by znowu powstać do 
[zynu. Dumny i szlachetny naród 
Mszpański nienawidzi tyranii i wie 
obrze, bardzo dobrze, że * rekon- 
tukcją nacjonalistyczna ”—to pie- 
pelna próba utrwalenia ustroju 
tyranii i ciemnoty, niewolnictwa i 
Słodu oraz likwidacji 
Wolności i Niepodległości. Patrjoci 
uSzpańscy pojęli tę prawdę: że 
"spólność ideowa z  hitleryzmem 
Prowadzi do podporządkowania nie- 
należności narodowej hitleryzmowi. 
R latego dziś tak wszyscy w 
„lSzpanji nienawidzą Franca, nié- 
\eWidzą Falangi i faszyzmu. _ ; 

„;ychodzace w Londynie pismo 
his ańskich republikanów *Spanish 
1ew Letters” przynosi niemal w 
dym numerze niezmiernie cie- 
e fakty, rzucające światło na 
„aAleczącą  Hoszpanję. Te- same 
Mesci przynoszą cudzoziemscy po- 


e 


on 


"óżni, wracający z. Hiszpanii. 
Trzy razy w tygodniu odzywa się 
adio “ Niepodległa Hiszpania,” 


jego 


„óre demaskuje Franca i j 
s jako 


‘wagra Serrano Sunner’a, 
gazeta robotnicza 
hy; Obrero” jest masowo 
Wportowana od Irunu 


4 i Bilbao 
jega? ‘Cadixu i Malagi. Organ 


dnoczonej hiszpańskiej młodzieży 
alistycznej _ “Juventud” jest 
potajemnie rozdawany w- kawiar- 
i domach i cieszy się 
ód młodzieży robotniczej wielką 
nością. Andaluzji wy- 
dni nielegalne pismo chłopskie, 
re przechodzi od chaty do chaty, 
“Xo zapowiedż wyzwolenia. i 
„Wiele, ` bardzo wiele kłopotu 
a trawiają reżimowi i niemieckim 
j„Alrystom ” sabotaże na kolejach 
„Szpańskich, które wzmagają się w 
tej Hiszpanii. i 
W sierpniu pociąg  Asturias- 
wykoleił się zabijając 13 
owców niemieckich. Dwa dni 
iej ekspres Madryt-Irun, któ- 
jeżdżą niemieccy.* turyści ” wy- 
aździerniku wykoleił się 
_ niedaleko. astel „ de 
res Sevilla-Cadiz na skutek 
ręcenia szyn przez * nieuchwyt- 
| sabotażystów.” o. 


A 


LQ 


ukazywać się 


EES ji WYZN 


‘tysięcy egzemplarzy. 


skiej 


narodowej 


Walczącej 

podjazdowe. 
zanci” stanowią plagę dla reżimu, 
której 


lano 12 y 
| walczącej z Hitlerem Demokracji. W 
odpowiedzi za ten mord partyzanci, 
ukryci w górach, napadli na garni- 
zon 

wyniszczony, zaś partyzanci cofnęli 
się z bronią, którą zabrali, zosta- 
wiając napis *Niech żyje Negrin ” 


. pismo składkami na Fundusz Pra 


UAE 


ROBOTNIK POLSKI 


Listy z Dalekiego Wschodu. 


Japoński miraz *Nowego Ładu” 


zakaz dzieł . . . Maupassanta, które 
wycofano z księgarń i bibljotek, 

Ale ani cenzura ani policja nie są 
w stanie zmienić faktu, że Japończyk 
chce się także dowiedzieć, co się 
NAPRAWDĘ dzieje na świecie i 
wszelkiemi sposobami stara się zdo- 
być wiadomości o tem. Jednym z ta- 
kich sposobów była lektura codzien- 
nego biuletynu informacyjnego, wy- 
dawanego przez ambasadę brytyjską. 
Nakład tego biuletynu osiągnął w 
ostatnich dniach września liczbę 15 
Jest to naj- 
większy nakład, ze wszystkich wy- 
dawnietw obcych na terenie Japonji. 
Japońskie wydanie tego biuletynu 
osiągnęło nakład 13 tysięcy egzemp- 
larzy. Za przykładem Brytyjczyków 
poszła ambasada sowiecka, której 
biuletyn cieszył się także olbrzymiem 
zainteresowaniem. 

Jednem z zadań cenzury korespon- 
dencji krajowej i lokalnej było 
właśnie przerwanie kolportażu 
tej * demoralizującej ” literatury 
(rozsyłanej przez ambasady bezpłat- 
nie i na każde żądanie). Akcja cen- 
zury była jednak mało skuteczna, 
gdyż tysiące Japończyków zgłaszały 
się osobiście do ambasad i konsula- 
tów po odbiór biuletynów. Ostatecz- 
nie rząd japoński zakazał wydawa- 
nia biuletynów na terenie Japonji. 
Zakaz ten zlikwidował również wy- 
dawany przez Ambasadę Polską 
biuletyn dla Polaków na Dalekim 
Wschodzie. 3 


* 


Przejeżdżając przez Japonję, każ- 
dy cudzoziemiec z łatwością stwier- 
dzi, że kraj jest straszliwie wyczer- 
pany 5-letnią wojną chińską. Ta 
beznadziejna wojna, pochłaniająca 
wszystkie siły żywotne społeczeństwa 
japońskiego, wywołała ostatnio tak 
gwałtowne pogorszenie się sytuacji 
wewnętrznej w kraju, że rząd wi- 
dział się zmuszony do szukania nad- 
zwyczajnych środków ratunku. Ta- 


* * 


Hiszpanja pod okupacja gen Franco III. 


Poza czynnym  sabotażem po- 
legającym na powodowaniu katas- 
trof kolejowych i wykolejeniu po- 
ciągów, reżim skarży się na t. zw. 
bierny sabotaż, czyli, jak go nazy- 
wają * paraliż pracy ™ robotników 


kolejowych, którzy w pracy sa 
« niepunktualni,”. « opieszali,” 
“ straszliwie  powolni” i “nie 
pojętni.” Wyniki tego biernego 
sabotażu odczuwa każdy  prze- 
jeżdżający przez Hiszpanję: jazda 
z Barcelony do Madrytu, która- 


trwała dawniej 5 godzin, obecnie 


KR 25 godzin. s * 
omimo wysiłku spółki gestapow- 
Himmler-Sunner sabotáże 
wzamagają się. 


Kilka miesięcy temu. Franco 
podpisał dekret skazujący na 
śmierć ludzi podejrzawych oœ 


sabotaż kolejowy. W październiku 


rozpoczęła się gwałtowna czystka na 
kolejach, Ponieważ nawet egzekucje 
nie 
wiając nowe trybunały za sabotaz 
na kolejach, zamierza jednocześnie 
powstrzymać te sabotaże przy pomo- 
cy 
Ostatnio podniesiono płace o 45% 
specjąlnie tylko robotnikom kolejo- 
wym. 


pomagają, Franco, ustana- 


podwyżki płace kolejarzom, 


Trzecią z kolei formą 
Hiszpanji są 


“ Nieuchwytni 


oporu 
walki 
party- 


od dwuch lat nie można 
zlikwidować. Partyzanci, często 


yayo w górach, w drobnych gru- 
paci 

nizony lu 
Z prowincji Galicji, Asturji, Lèon 


» napadają znienacka na gar- 
posterunki żandarmerji. 


i Santander nadchodzą wieści o 


wzmagającej się wojnie podjazdo- 
wej. ; 


W mieście Castropodama rozstrze- 
osób za sympatje dla 


arnizon został 


tego miasta, 


(ostatni premier rządu republikań- 


skiego/ o przywódca biernej 
partji socjalistycznej). - San- 
tander w październiku mały 
oddział partyzantów niespodzie- 


wanie wkroczył do lokalu Falangi i 
zniszczył wszystko, 
znajdowało. 


co tam się 


Jeden z prowincjonalnych satra- 


pów w Aragonie tak się niedawno’ 
zwierzał przejezdnemu amerykani- 
nowi p. 

gdzie znajduj 
ich pełno wokoło nas. . .” 


=. ROBOTNIK POLSKI 


będzie regularnie 2 razy na miesiąc, 
li 15 każdego miesiąca. 

~ Numer następny ukaże się 15 stycznia 
. Żądajcie Robotnika we wszystkich punktach- 
_. sprzedaży pism polskich w całej W. Brytanii. 
Zgłaszajcie prenumeratę. 


Hovardem. “Licho wie, 
się partyzanci. Jest 


opierajcie swoje: 
sowy. 


| tak, jak Pó E się pod urokiem 


iszpanji: 
Światem a S będą prawa 
| człowieka: Wolność, Braterstwo i 


kim ratunkiem ma być zupełna fa- 
szyzacja Japonji. 

Jak zwykle, przedewszystkiem 
rozpędzono PATR R w którym za- 
siadały tradycyjne partje japońskie, 
nie różniące się zresztą między sob. 

.|niczem. Zamiast Izby, pochodzącej 
bądź co bądź z wyborów, rząd powo- 
łał drogą nominacji jakąś Narodową 

jlzbę Reprezentantów (pod, nazwą 

Yokusan Giin Doshikai). Do tej 
Izby—jak głosi komunikat urzędowy 
—wejdą ludzie nie należący do żad- 
nych partyj, którzy bę mogli 
wszystkie swe siły poświęcić krajowi. 
Piosenka stara i bardzo znana . .. 

Następnie utworzono jedyną na te- 
renie Japonji legalną partię 
tyczną p. n. * Tohokai.” a ona 
charakter skrajnie faszystowski. 
Partja ta zwołuje zebrania, na któ- 
rych wzywa się rząd, by rozpętał 
wojnę na Pacyfiku. Zdaniem leadera 
tej partji, niejakiego Seigo Nakano, 
500 okrętów wojennych i 4,000 sa- 

molotów wystarczy, aby zrobić * po- 

rządek ” na Oceanie Spokojnym. Na- 

l 


poli- 


leży—woła p. Nakano—zająć Singa- 
pore, aby uzyskać połączenie drogą 
morską z Niemcami, którzy tymcza- 
sem powinni dotrzeć do zatoki 
Perskiej(?!). 

Warto przytem wspomnieć, że na 
terenie Japonji rozwija obecnie żywą 
działalność jakaś * Japońska Liga 
Antyszpiegowska,” która na pierw- 
szem zebraniu wysunęła hasła 
antysemickie. Antysemityzm jest 
dość zabawny w kraju, gdzie żydów 
można policzyć na palcach,:ale sam 
fakt jest znamienny dla rozwoju sto- 
sunków wewnętrznych Japonji. 

Faszyzacja Japonji jest narazie 
jedynym * sukcesem,” którym może 
się poszczycić rząd na drodze do 
stworzenia * Great East Asia Co- 
Prosperity Sphere,” jak, w sposób 
nieco przydługi, Okredja ją Japończy- 
ey swój miraż * nowego porządku ” 
azjatyckiego. I.W. 


Lud hiszpański walczy 


| * Jest ich pełno.” Zgarbiony chłop 
'andaluzyjski pewnego dnia przes- 
taje zbierać oliwki, wydobywa z 
ukrycia karabin “republikański ” 
(z' okresu wojny domowej) bierze 
udział w wyprawie partyzancknej i 
rankiem znowu wraca do pól 
oliwkowych. 

“ Jest ich pełno wokoło nas.” . .. 
Kobiety z ludu madryckiego, te o 


których mówił  Miaja (czytaj 
Miacha), że upiększają Madryt, 
niosą w koszyczkach ukrytą pod 


kapustą lub pomarańczami litera- 
turę nielegalną lub bomby dla 
partyzantów. 

“Jest ich zadużo,” 
reżim coraz większym pierścieniem 
nienawiści, coraz natarczywiej 
wysuwają swą zwartą pięść prze- 
ciwko spodlonej Falandze. 

“Jest. ich dużo ” i są zjednoczeni: 
od organizacji lewicowych do części 
nawet  monarchistycznej  arysto- 
„kracji która miłuje Hiszpanje— 
działają w komitetach, komórkach 
połączonych i przygotowują upadek 
sługusów Hitlera. 

«Jest ich tak dużo,” że 
bezsilny Franco oddał się pod 
kuratelę swego mocodawcy Hitlera 
i parceluje MHiszpanję pomiędzy 
gestapowskiemi dzierżawcami: i 
« turystami.” $ 

Señor Jose Luiz Magriz—wykła- 
dowca mądrości nacjonalistycznej, 
nie zna historji i duszy swego 
naridu. Podszedł do narodu tego 
jak do stada baranów, którego 
połowę gna się do rzeźni, a drugą 
połowę przygotowuje się do rzeźni. 
Senior Magriz przypuszczał, że 
“ duszą narodu” jest elita Falangi 
i ona tylko ma prawo mówienia w 
imieniu narodu i za naród 
hiszpański. 

Señor Magriz popełniał w swych 
wykładach szereg jeszcze innych błę- 
dów. Oto zdawało mu się, że krwawe 
igrzyska, jakie. zorganizowano 
własnemu narodowi, powinny wy- 
wołać uczucia wdzięczności wobec 
oprawców; myślał on, że lud zliże 
krew ze swych ran, zaskomli żałoś- 
nie, ogon podwinie i potułnie lizać 


Otaczają oni 


będzie . stopy bestji-Falangistów. 
Jakże straszliwie myli się 
«wykładowca mądrości  nacjona- 


m iniata Cięzko zapłaci za swój 
ąda. A 

Groźny cień Republiki wisi nad 
faszystowskim reżimem Falangi. 
Czyż doświadczenie z Hiszpanją nie 
powinno czegoś nauczyć i naszych 
polskich zwolenników  totaliśty- 
cznego systemu? 

A jest trochę ich u nas. Było ich 
sporo w Polsce. Kochali Franca 


ch idei—uwielbiali' Mus- 
soliniego: i. pragnęli _ małpować 
Hitlera. _ Niechże ci młodzi czy 
starzy QOenerowcy zechcą czegoś 
się nauczyć i niechże wreszcie pojm 
tą naukę, która płynie z doświadcze 


nazistowskie 


Sprawiedliwość. Wiara w nienawiść 
i szowinizm jest wiarą starego, 
pinacego świata, do którego uczciwi 
udzie po tej wojnie nie zechcą już 
powrócić. i Tadeusz Cwi. y 
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Antoni Słonimski 


W SŁUZBIE ZAMETU 


Kolportuje się u nas ostatnio 
dość osobliwe tezy. Czołowi pu- 
blicyści sanacyjno—endeccy twier- 
dzą zgodnie, że rząd bez endecji i 
bez piłsudczyków—nie jest rządem 
“prawdziwym.” Argument ten 
powtarzają z podnieceniem ludzie 
skądinąd dobrej woli, ludzie, dzia- 
łający pod wpływem bezrozumnych 
impulsów. Chciałbym tym za- 
cietrzewionym politykom zadać 
parę prostych pytań. 

Rząd bez Bieleckiego nie jest 
rządem prawdziwym. No, dobrze. 

i Ale czy wobec tego, rząd bez 
Mosleya jest dziś w Anglji rządem 
prawdziwym? Różnica progra- 
mów Bieleckiego i Mosleya jest 
bardzo niewielka. W rządzie, któ- 
ry walczy z Hitlerem, niema 
miejsca ma Mosleya, Bielecki 
nie jest zwolennikiem demokracji, 
a my walczymy o Polskę demokra- 
tyczną. 

Pragnąłbym się również za- 
pytać o jakich * piłsudczykach ” z 
uporem i z patosem mówi p. Ma- 
tuszewski czy p. Mackiewicz, i co 
właściwie to słowo znaczy. Są 
przecież różni piłsudczycy, tacy, 


którzy Piłsudskiego uznawali do 
pewnego okresu, i tacy, którzy po- 
częli go uznawać dopiero w czasach 
Ozonu. Znaczna część lewicy pol- 
skiej rozeszła się z Piłsudskim na 
wiele lat przed jego śmiercią, a 
znaczna część młodzieży faszyzują- 
cej uznała go dopiero ostatnio. 

Pragnąłbym również raz wre- 
szcie dowiedzieć się, jako jest pro- 
gram ideowy tego * potężnego 
stronnictwa ” piłsudczyków. Wie- 
my, o co walczy P.P.S. i wiemy, 
jakie są dążenia Stronnictwa Lu- 
dowego. Rząd obecny ogłosił swą 
deklaracje ideową. Tajemnicza 
partja piłsudczyków nie występuje 
z żadnym programem. Piłsudski. 
nie zostawił swym spadkobiercom 
programu ani ideologji i pod 
magją tego historycznego naz- 
wiska, można pomieścić wszystko, 
czego się zapragnie. / Ponieważ 
ostatnio w Polsce pragnęło się 
totalizmu, więc piłsudczycy w po- 
rozumieniu z młodą endecją two- 
rzyli Ozon, pozornie oparty na 
“ ideologji obozu sanacyjnego,” w 
istocie zaś posłuszny pradom 
oenerowskiego faszyzmu. 

Mówi się również często, i to w 
Paryżu głosił p. Matuszewski, że 
ideologja Piłsudskiego była zdra- 
dzona przez jego następców. A 
sam dzisiaj służy p. Matuszewski 
zbliżeniu > oenerowsko-sanacyjne- 
mu. Więc Ozon był czy nie był 
zdradą wobec Piłsudskiego? Bar- 
dzo bym się chciał dowiedzieć. 
Jeśli ideologja Piłsudskiego zosta- 
ła zdradzona, znaczyć to powinno, 
że obecnie “ piłsudczycy ” wracają 


to tej dawnej zdradzonej ideologji. 


To znaczy—do czego? 


so «4 


Chyba do pojęcia” “sanacji,” to 
bowiem pojęcie było sztandarem, 
osobiście przez Piłsudskiego wpro- 
wadzonym do walki. 

Przywroćmy słowom ich pier- 
wotne i prawdziwe znaczenie. Sło- 
wo “sanator "znaczy uzdrowi- 
ciel, a sanatorzy to byli ct, co mieli 
Polskę uzdrowić. Widzieliśmy, jak 
oni Polskę uzdrawiali. Ma więc 
znów Polską rządzić uzdrowiciel 
Rydz-Smigłyj* uzdrowiciel Beck, 
uzdrowiciel Kasprzycki, uzdrowi- 


- Pokwitowania na 
Fundusz Prasowy 
Dziękujemy serdecznie za ze- 
branie składek na fundusz 
prasowy ‘Robotnika Polskiego ” 
następującym Delegatom Załóg 
polskich statków handlowych: 
Janowi Kędzierskiemu za 
£L 18 5, Janowi Pierasiowi za £7, 
Mieczysławowi 'Kołodziejowi za | 
£t 19 0, Bronisławowi Szucie za 

£280. i r 


Kwitujemy odbiór następujących 
kwot: S.I. 2/-, Z.H. 2/-, W.P. 2/6, 
P.R. 2/6, D.F. 5/-, W. 6d., M.N. 2/-, 
L. 8d., K.M. 11/6, A.S: 1/6, G.N. 4/6, 
R.J. 4/6, S.M. 5/-, G. 5/-, $z.J. 2/-, 
F.G. 1/6, St.F. 3/6, 

K.L. 10/-, St. 8/-, k ? 
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M.K. 2/-, B.J. 3/-, M.J. 1/6, L.M. 4/-, 
F.F. 3/-, 


„okoliczność, że * Państwo Pracy,” ` 
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Gruber, uzdrowiciel Jaroszewicz, |. 
uzdrowiciel Matuszewski? 


Powiedzmy jasno i wyraźnie. 
Opozycja młodo-endecka jest opo- 
zycją nie wobec takiego czy inne- 
go rządu—jest opozycją przeciw 
demokracji. Opozycja * piłsud- 
czyków ” jst opozycją nie ideową, 
ale czysto personalną. Jest to dra- i 
pieżna walka o władzę i nie więcej. 
Walka wyłącznie destrukcyjna. 
Uzurpatorzy, którzy rządzili Pol- 
ską dawno już wyzbyli się oblicza 
ideowego. Gdy trzeba było, to sa- 
nator Miedzinski pisał artykuły 
“Ex Oriente Lut,” artykuły, 
płaszczące się przed Rosją So- 
wiecką. Gdy trzeba było, to pił- 
sudczyk Miedziński dzielił Polskę 
między Dmowskiego i Piłsudskie- 
go. Ostatnio w Polsce usuwano 
portety Marszałka Piłsudskiego, 
aby obwieszać ściany wizerunkami 
Rydza Smigłego. Pamiętamy to 
dobrze. Ostatnio w Polsce piłsud- 
czycy subwencjonowali pisemka 
totalizujące. “ Uzdrowiciele * 
patronowali zbirom z “ Falangi,” 
sanatorzy protegowali “ustawy 
aryjskie.” Uzdrowiciele odpowie- 
dzialni są za moralny aspekt na- 
szej polityki zagranicznej. Za pla- 
mę na honorze, która była dekla- 
racja w sprawie Abisynji, ża 
współnictwo w zrodni, popełmionej 


na Czechosłowacji, 


W czasach, gdy trzeba wszystkie pai 
siły twórczości i imaginacji wysi- ta 
lać i natężać dla budowania nowe- 
go, lepszego świata polską myśl 
polityczna zaprząta się Dmow- 
skim i Piłsudskim. Oddajmy Pił- 
sudskiego historji, bo do historji 
należy. >~ Odsuńmy raz . wreszcie 
tych zaciemniaczy, i żerujących na 
nazwisku Piłsudskiego skompromi- ` 
towanych i zgramych faszyzują- 
cych reakcjonistów. i 

Stoi przed nami świat nowy i A 
świat trudny. Tak trudny i tak ja 
nowy, żę już dziś czas najwyższy 
gotować się do wysiłku twórczego. 
Tak trudny i tak nowy, żę zbrod- i 
mią jest siły marnować na te po- ZAA 
nure walki z upiorami przeszłości, 
Ci, którzy tego nie widzą albo wi- ` 
dzieć nie chcą, a zwłaszcza ci, któ- R 
rzy działają w służbie zamętu grze- 
szą najciężej przeciw sprawie =° 
polskiej, E 


ciel Kostek-Biernacki, uzdrowiciel 


Antoni Słonimski 
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Listy do Redakejj 


jący w młodem pokoleniu fakt, jak 


W artykule Adama Ordęgi w n o. 
“ Robotnika” przeczytałem: "33 
“ Czyż był bardziej demoralizu- 3 


organ Legjonu Młodych, ideowo cię 
grawitowało ku komunizmowi, co AG 
nie przeszkadzało mu równocześnie ć 
w, umieszczanńiu płatnych ogłoszeń 

wielkiego przemysłu? ” 

Pragnę w imię prawdy wyjaćnić, 
ze ** Pałka racy” nigdy nie 
* grawitowało ku komunizmowi,” na- 
tomiast zawsze go zwalczało zgodnie 
z obowiązującem Legjon Młodych 
założeniem  ideowem * zwalczania 
wszelkich rzejawiających się w` 
Polsce ruchów, których ośrodki 
dyspozycyjne znajdowały się poza 
Polską i działały w imię innych, niż 
polska, racyj stanu. 

Jeśli chodzi o ogłoszenia wielkiego 
przemysłu w pismach  Legjonu 
Młodych, przyżnaję, że pojawiły się 
one w perjodyku * Legjon Młodych,” 
co było m.in. jednym. z powodów 
rozłamu w tej organizacji w roku 
1934. tymże roku perjodyk 
“ Legjon Młodych” został właśnie 
z tego powodu zawieszony przez 
zwycięską w rozłamie grupę, w 
skład której m.in. miałem zaszczyt. 
wchodzić. ; 


B. redaktor naczelny * Państwa 
Pracy,” b. szef ideologji Komendy 
Głównej Legjonu Młodych. DU 

Janusz Laskowski 
a, 
ANGLO-POLISH TRANSLATION 
OF WORKSHOP TERMS. 


—— 


SŁOWNICTWO—WARSZTAOWE 
ANGIELSKO—POLSKIE 
w ujęciu rysunkowym >. 
opracowane przez. Inz. W. ` 
BASTYRA iE. PASZKOWSKIEG 
Skład główny u wydawcy: 
Stowarzyszenie Technikow Polskich 
w . mi. y 
18, Devonshire Street, London, W.1. 
Cena 3/- Przesyłka pojedyńczych - 
sztuk 3 d., w większej ilosci 6 d. 
—=—-.......................... ` 
Ktokolwiek z Polaków chciałby 
k nabyć ; 
Nowy Testament lub Ewangielję 
Św. Jana w języku polskim, 
niech zwrócić się pisemnie do p. 
110, Christekunch Rosi, Tabia 
; ure ad, London, 
poian Ta 0: 
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Str. 4. ROBOTNIK POLSKI Czwartek, 1 stycznia 1942 


POSTEP SPOŁECZNY W ANGLII 


W roku 1901, kwaker i właściciel 
wielkiej fabryki czekolady, B. See- 
bohm Rowntree, w głośnej wówczas 
pracy p.t. * Poverty: a Study of 
Town Life” (O ubóstwie: studjum 
o życiu miasta) ogłosił wyniki prze- 
prowadzonych w r. 1899 badań nad 
warunkami bytu ludności robot- 
niczej miasta Yorku. Prawie lat 40 
później, w latach 1935/6 Rowntree 
po raz wtóry dokonał badań nad lud- 
nością tegoż miasta i w wydanej 
obecnie książce “Poverty and 
Progress ” (Ubóstwo i Postęp) zgro- 
madził, posegregowal i poddał oce- 
nie materjał zebrany z niezwykłą 
starannością i dokładnością. 

Aby zebrać dane i źródłach i wy- 
sokości zarobków oraz rodzaju i wy- 
sokości wydatków rodzin robot- 


czasie około 10% ludności robotniczej 
męskiej Yorku było bez pracy. 

Na podstawie drobiazgowej ana- ` 
lizy wszystkich zebranych danych 
Rowntree dochodzi do wniosku, że 
poziom życia (standard of livimg) 
ludności robotniczej Yorku podniósł 
się w tym czasie o 30%. Nie ozna- 
cza to jednak, by warunki jej 
były zadawalające: przyjmując kwo- 
tę 43 szyl. 6 pensów za niezbędną dla. 
opędzenia podstawowych potrzeb ro- 
dziny robotniczej, a więc na wyży-- 
wienie, oświetlenie i opał, ubranie, 
przejazdy, papierosy, piwo, gazetę, 
radio i t.p. (bez mieszkania), Rown- 
tree stwierdza, że w r. 1936 17.185 
osób, co stanowi 31.1% ludności ro- 
botniczej, a 17.8% całej ludności, 
żyło w niedostatku, albowiem nie po- 
siadały minimalnego dochodu. Na 
taki stan rzeczy składały się prze- 
ważnie: bezrobocie (28.6%), niedo- 


 ZWIAZKOWIEC 


ł - Organ robotników i pracowników polskich, zrzeszonych 
4 w Związkach Zawodowych 


| Odezwa do marynarzy wszystkich krajów 
N z L T. F., wzięli'w niej udział. 
Skorzystali oni z okazji, aby złożyć 
wniosek, który brzmi, jak następuje: 
Ponieważ żeglarze złożyli wielkie 
ofiar i wykazali olbrzymie przywią- 
zanie do swych obowiązków oraz 
Ponieważ międzynarodowy cha- 
rakter żeglugi stanie się po wojnie 
jeszcze bardziej wyraźny, niż przed 


Na posiedzeniu przedstawicieli |domym towarzyszom, delegatom 
= Związków Zawodowych Marynarzy, | okrętowym i innym, którzy zwalczyli 
należących do Międzynarodówki | burze i pogodnie z otwartą przyłbicą | 
Transportowców LLA które | lojalnie trwali w wierności dla 
odbyło się w New Yorku w swych związków zawodowych, Ich 
czwartek, dnia 13 listopada 1941 r., działalność jest gwarancją na 
Związki Zawodowe Marynarzy przyszłość. Mając takich delegatów i 
Belgijskich, Chińskich, Duńskich, takich członków ruch nasz przezwy- 
Francuskich, Brytyjskich, Greckich, | cięży największe przeszkody. 


uszkodzenia statku. A w razie 
utraty życia, ci, których macie na 
utrzymaniu, nie będą potrzebowali 
odwaływać się do filantropii, bowiem 
będą mieli prawo do odszkodowania 
należnego im od państwa. 

Musimy zdawać sobie sprawę, że 
mamy do spełnienia obowiązek 
względem naszych braci w kraju, 
względem naszych rodzin i naszych 


sa / Jugosłowiańskich, Holenderskich, Służyliśmy zawsze intefesom wojną; oraz. niczych, rozmiarach i charákterze sa (1d AW (32.8%) i podeszły I: p 
"38 Norweskich, Polskich i Szwedzkich | marynarzy wedle najlepszej naszej Ponieważ szybkie i zadawalające | mieszkań, wyżywieniu, kształceniu A z ód i dziń.. dotkniętych b VW 
1478 uchwaliły wydać wspólną odezwę we | wiary i naszych móżliwości. Nie |uregulowanie gospodarczego i spo-| dzieci, rozrywkach i t.d. specjalnie ADATA E rj o me ych AA m. 
| wazystkich językach do marynarzy | zapominajmy nigdy, że pewnego |łecznego położenia marynarzy jest kolos FODOCIEM :, o czerpało Śro E 
R. 1 ky koka A r% A : A St | wyszkoleni przez autora współpra- | utrzymania z źródeł społecznych r 
"8 wazystkich krajów. dnia nastanie pokój. Nie zapomina- | nakazem chwili dla dalszego rozwoju andoon latach 1935/6 | (social services), gdy ludzie w wie- 1 
3 Z ramienia polskich marynarzy |imy również o tym, że nie wolno przemysłu żeglarskiego. Skoda staż tod EE iczej | KL podeszłym z też Źródła otrzymy- d 
j brał udział w Konferencji tow. Al. | porównywać żeglugi kraju woju | , Międzynarodowa Konferencja | chodu caiej udnosc: p ode śą P> UA 66% dochodów. Rola i znacze- i 
Adamczyk. jącego z żeglugą państwa “ neutral- Pracy upoważnia Dyrektora Mię- TA WŁOS jedynie rodzin | nię tego źródła widoczne są z nastę- | J 
Zebranie miało na celu omówienia | nego ”. Wielkie znaczenie ma fakt, dzynarodowego Biura Fracy | |robotników, zarabiających ponad pujących cyfr: w roku 1900 na po- | P 
FE jaka powstała w Związku że płace są należyte. Lecz równie a/do porozumienia się z zain- £250 rocznie. w tym eelu odwiedzili | moc dla ubogich (Poor Relief) wy: | u 

sytuacji Ja a tk Amery- | ważne jest, że chronią was przepi- teresowanymi organizacjami, insty- | oni 16.326 rodzin zamieszkałych w | dano kwotę £10.000, gdy w roku 1986 | 
po zezwoleniu statkom y Pk, tucjami oraz poszczególnemi oso- | 15; Rach A świadczenia z tytułu ubezpieczeń g 

a s -is ubezpieczające od chorob: > > $ 3 15.372 domkac na 616 ulicach, a p Az) p ` 
kanskimnajazdę rne zg o sa padku gó ETE AOR E ng TB bami, aby pa oniec wojny PTZY- | wyniki tych odwiedzin spisane zo społecznych i zasiłków publicznych | € 

ji en także p.W. j otowąć any natychmi È > ore i i ó .000. 

ferencji obecny by: g ąć plany ychmiastowego stały r. specjalnych *kwestjonkcji: wynosiły tygodniowo z górą £5.000 k 


uregulowania gospodarczych i 
społecznych warunków w marynarce 
handlowej; oraz 

b/do porozumienia się z Ogólną 
Komisją Morską w sprawie spełnie- 
nia życzenia włączenia do niej 
przedstawicieli rządowych. 

Wniosek przyjęty został przez 
aklamację. 

„Chcemy was zapewnić jednak, że 
nie jest naszym zamiarem wyczeki- 
wanie na dalszy rozwój wypadków, 
lecz że użyjemy całego naszego 
wpływu, aby zrealizować postulaty 


marynarzy, dotyczące ich gospodar- 2 : 
czych i społecznych warunków. pozwala na porównanie całokształtu 


Postulaty te obejmują uregulo- warunków bytu środowiska robotni- 
wanie warunków pracy, a więc płac, | czego, typowego dla uprzemysłowio- 
godzin pracy, załóg  (manning), | nych ośrodków Anglji i ustalenie, w 
urlopów, dni wolnych, stałego | jakiej mierze i w jakim kierunku wa- 
zatrudnienia, przeszkolenia, skali | runki te w okresie lat 40 uległy 
odszkodawania za pobyt w porcie, | zmianom. 
od wypadku, zniszczenia statku, A A P 
choroby, niezdolności do pracy oraz Na plan pierwszy wysuwają się 

dane, dotyczące rodzin robotniczych, 


pensji na starość. Obejmują 
również sprawy gospodarcze tego |znajdujących się w zupełnym 
rodzaju, jak: budownictwo i uzbra- | ubóstwie (* primary poverty ”). W 
janiei statków, przydział tonażu | tym stanie znajdują się rodziny, któ- 
ustalanie stawek frachtowych. rych dochód ogólny nie osiąga kwoty 
Marynarze wszystkich krajów! | minimalnej, niezbędnej dla utrzyma- 
Możemy stworzyć wzór międzynaro- mia normalnej sprawności fizycznej. | 
Kwota ta wynosiła w r. 1899 dla ro- 


dowego ruchu zawodowego przy- 

SZ i. ś ŻE A einas BŁ! iar 

o Jesteście w. pierwszych dziny, składającej się z męża, żony 
i 3 dzieci—17 szyl. 8 pensów tygod- 


szeregach walki. Pokażcie, że 
niowo i obliczona została według 


rozumiecie swe zadania, pozostając 

dobrymi członkami związku zawodo- 
niezbędnych dla organizmu ilości 
białka, tłuszczów, węglowoda- 


wego, lub stając się jego członkami 

jeśli dotychczas nimi nie jesteście.” 
nów i t.d. Witaminy nie były wów- 
czas jeszcze znane. W stanie takie- 


POSTULATY MARYNARZY go ubóstwa znajdowało się w r. 1899 


7230 osób t.j. 15.46% ludności ro- 

Podczas pobytu w . Ameryce|  Słuszne postulaty załóg winny być hc esz ytych a AR 
Prezes Sekcji Morskiej Z.Z.T., tow. | uwzględnione. Jeżeli są pieniądze Rozdz a doo 6.8% Rte 
Al. Adamczyk odwiedził załogo |na wypłatę wysokich poborów dla RA tni s u 9% ae ludności 
trzech polskich statków  handlo- | p-p. dyrektorów, to winny się znaleść oska Eeo wydatkowa < ku 
wych, które w ciągu tych kilku | także pieniądze dla tych, którzy pły- | 30 szyl. 6 pensów tygodniowo PiE 
tygodni przybyły od New Yorku. | wąją. A noważnej, po uwzględnieniu różnicy 
Omówił on z załogami wszyst- Są jeszcze inne słuszne żale mary- | cen, tej kwocie jaką przyjęto w r. 
kie bieżące / bolączki. Załogi | narzy naszej marynarki handlowej. | 1899 za minimalną. Odsetek tedy 
żaliły się przedewszystkiem na | Armatorzy nie respektują zawartych | pydności, zupełnie ubogiej spadł w 
nieustępliwość właścicieli statków, | przez Związek umów. Tak n.p. za- | Yorku o: zgórą połowę, aczkolwiek w 
którzy, zarabiając bardzo dobrze na | warto w czerwcu b.r. porozumienie | >, 1936 klasę robotniczą mękało 
przewozie materiałów wybuchowych; | w sprawie likwidowania sporów jest znaczne |. bezrobocie, a w. końcu 
nie chcą jednak z tego tytułu przy- | przez pracodawców bojkotowane. ubiegłego stulecia przemysł angielski 
znać załogom statków żadnego do- | Warunki mieszkaniowe i utrzyma- | znajdował się w rozkwicie. 
datkowego wynagrodzenia. Podobne | niowe w domu Marynarza w Liver-| Niemniej ciekawe jest porównanie 
żale podnoszono spowodu odmowy | pool'u, gdzie mieści się rezerwa ma- | realnych płac robotniczych w Yorku: 
TOEN użyty Pansa. Po |rynarzy, są zdecydowanie złe. gdy w r. 1899 przeciętna płaca męż- 
przeszło dwuch latach wojny, nie zo- | Wnioski Związku idące w kierunku | czyny wynosiła 27 szyl. 5 pensów ty- 
stała dotychczas należycie załatwio- | poprawy tych warunków nie są | godniowo, co SOGI według. celi 
na sprawa ubezpieczeń marynarzy | uwzględnione. Min. Strasburger, 1936—47 szyl. 6 pen. płaca ta w r. 
od ryzyka wojennego.  Armatorzy | któremu sprawy marynarki handlo- | 1936 wynosiła 63 szyl., a więc płace 
mę respektują wydanego w tej spra- | wej podlegają, mianował kilku kura- | realne wzrosły o 32%. Płace realne 
wie dekretu Prezydenta R.P. i t.d. | torów, którzy pobierają ministerial- 

x ne pobory, ale nikt z tych panów nie 


żona okay aee AA kobiet w tym czasie rzecz się 
i f p i jeszcze znaczniej, bo o 55.9%. Zazna- 
OGNISKO CZY ZIMNISKO ?  |kżmame. uarydarze wykazali jak | Sé wypada, że wzrost ten ma tym 
sy a p = . |naprawić. Marynarze wykazali jak | donioślejsze znaczenie, że równo- 
Przez dwa lata siedziałem na stat- , drodze próbując kark, czy aby się nie | dotąd dużo cierpliwości.  Wątpić | cześnie nastąpiło znaczne skrócenie 
ku. O zejściu na ląd w czasie urlopu | załamie od powitań. jednak należy, czy przy dalszym to- | czasu pracy, wprowadzono urlopy 
nie było mowy wobec braku załogi. Nareszcie 55, Princes Gate. |lerowaniu tych stosunków nie chwy- | i t.p.; W T. 1899 pracowano przecięt- 
Gdy nadszedł trzeci rok, przygoto- | Ustrójże mordę w _ serdeczny |cą się skuteczniejszych środków, by | nie 55 godzin, a w T. 1936-48, a na- 
wałóm się do walnej rozprawy z ka- nśmiech—powiadam sobie—bo ludzi | ich słuszne żądania zostały uwzględ- 
pitanem, zaznaczając zgóry. że trzeci —-Polaków wystraszysz. nione. Jeżeli nasza Flota Handlo- |- 
urlop muszę spędzić na lądzie i to w Szkoda było trudu. Gdy wszedłem, | wa ma należycie funkcjonować, 


wet tylko 44 godziny tygodniowo. 
Podobne wyniki daje porównanie 
+ Ognisko zamieniło się w Zimnisko. | potrzebne jest by dob kład 
Londynie. Na statku poprostu po- Siedzę cały wieczór i patrzę po |szedł od góry. A tego Aeisky: ma- 


dochodu z wszystkich źródeł, przy- 
padającego na głowę, a więc bez 
żerało się nieliczne docierające do | twarzach, ni ; FE : 
À t A polskie, ale słowa po | rynarze nasi, jak dotąd, ni 6 
: mas polskie gazety, w których poda- | polsku nikt sa A mówi, tylko “ excuse | się doczekać. ; ię dz YE 


Znacznej poprawie uległy warunki 
mieszkaniowe: gdy w r. 1899 z górą 
25% ludności robotniczej mieszkało 
w domach starych i niezdrowych 
(slums), w r. 1936 mieszkało tam 
tylko 10% ludności, gdyż większa 
część takich domów uległa zburzeniu. 
W 1939, 35% domków robotniczych 
posiadało łazienkę i ogródek, a mimo 
to czynsz uległ pewnej obniżce. V 
r. 1936 zaledwie 3.71% rodzin robo 
miczych mieszkało tak, że na izbę 
przypadało ponad dwie osoby. A 
górą 96% rodzin mieszkało w warun- 
kach przyzwoitych. Poprawa w za, 
kresie warunków higienicznych 
wzmożona działalność  instytucyj: 
niosących pomoce położnicom i t. 
sprawiły, że śmiertelność . wogó 
spadła z 17.2 do 11.6, a wśród nie 
mowlaąt—z 160.6 do 54.6 na tysią® 
Równoległe liczba urodzin z 380 na 
tysiąc w r. 1899 spadła w r. 1936. 
do 15. i 3 

Nie jesteśmy w stanie w tym 
sprawozdaniu uwzględnić ogromnie 
bogatego materjału, dotycząceg® 
szkolnictwa, bibljotek, rozrywek i t: 
Każde z tych zagadnień oświetlone 
jest szeregiem cyfr, a jednak przej 
rzyście i wyraźnie. owntree f 
ukrywa przed czytelnikiem wielu 
braków, domaga się bezustannej 
walki za złem, lecz z widocznem zar 
dowoleniem stwierdza, że los klasit | 
robotniczej Anglji doznał poprawy: 

Znalazło to wyraz w szczególnoś 
w rózwoju fizycznym dzieci robo 
niczych w okresie od 1899 do 1930: 
Wzrost chłopców w wieku lat 5—19: 
pochodzących z średnio usytuowa 
nych rodzin robotniczych podnióś! 
się o 14 cala, a dziewcząt o z góre 
2 cale, waga zaś chłopców wzrosła % 
prawie 5 funtów, a dziewcząt o 3 
funta. Nie oznacza to jednak, by wai 
runki bytu dzieci robotniczych mo% 
na uważać za zadawalające. Odży? 
wianie ich, mimo szeroko zakreślone) 
akcji pomocy dzieciom, zwłaszcza © 
zakresie dostarczania im darmo lu? 
za niewielką opłatą mleka i posiłków 
w szkole, jest jeszcze niedostateq 
Znaczna część dzieci żyje w ubósty 
w ciągu wielu lat, gdyż według ob 
czeń Rowntree aa OJEJ dzieci 0” 
najmniej w ci at 5, a okot 
31.5% dzieci Pa conajmniej lat 
10 nie otrzymuje tego, co, zdaniem 
autora, jest dla nich konieczne biorą“ 
Ta uwagę minimalny poziom życi 

ednakże z podanych przez autor? 
zestawień liczbowych wynika, % 
poziom ten może być osiągnięty 
pomocą takich środków, jak płać 
minimalne i zasiłki na dzieci. y 
by więc płace minimalne wynosi” 
(przy cenach z września 1939) 53 s% 
tygodniowo, zgórą połowa rodzin 1% 
botniczych Yorku wyszłaby z niedo 
statku; przy płacy 63 sh.—82.9%, * 
więc stan niedostatku byłby zlikkwid 
wany. Prawie takie same wyniki de" 
łoby wprowadzenie 5-szylingoweś 
zasiłku na dzieci. Nawet bez wpr4 
wadzenia płac minimalnych dodate* 
ten spowodowałby wyjście z niedó 
statku 72.4% rodzin. Nawet zast 
dawany tylko na drugie i nastę 
dzieci spowodowałby uzyskanie © 
prawie połowy rodzin minimalneg: 
standard of life. 4 

Ta drobiazgowa analiza warunko 
życia rodziny robotniczej w Ang* 
jest niezbitym dowodem, iż wa 
prawa klasy robotniczej, o wyż: 
| poziom życia, większe zaro 
lepsze mieszkania—prowadzona 
uparcie i z niesła energją p 
angielski ruch socjalistyczny, dł 
już wyniki. Dalecy jesteśmy |! 
Rej nia, RR asa roboto AE 

glji osiągnęła już szczyt, e 
roku 1935/36, a także—co jest w p” 

( 


Scot, przedstawiciel Rządu W. 
Brytanii dla spraw marynarki 
handlowej w Ameryce. Oświadczył 
on, że dzięki ofiarnemu wysiłkowi 
zorganizowanych w Związkach 
+ Zawodowych marynarzy trans- 
> porty morskie dla potrzeb mojen- 
BO. nych W. Brytanii i jej sojuszników 
ii z idą sprawnie. pr to pa wieka 
z i Ó wiązkó 
O zaślugą kierowników tych Związków | „gazy. 
Konferencja uchwąliła wysłanie |- Zwracamy się do was i wzywamy: 
_ telegramu do Roosevelta z wyrazem pozostańcie lojalni marynarce hand- 
|. podziękowania i solidarności W lowej waszego kraju i gdziekolwiek 
ES” sprawie jego: polityki zagranicznej. | SIĘ „, znajdujecie, | bądźcie jej, 
24 Odezwa w skrócie brzmi jak usługi. Jeśli macie jakieś trudności 
następuje: y lub żale, jesteśmy zawsze gotowi 


ZR « Wojna trwa. Z bardzo nieliczne- kolniek żeni = pomgeą ej aai 
E mi wyjątkami, o ile wogóle takie SĄ, | wiedliwione, zrobimy wszystko, aby 
HE marynarze z oburzeniem przeciW- | wam pomoć. , 
je stawiają się faszystowskiemu i na- N; ZE YA : 
aa. rodowo-socjalistycznemu systemowi h ie zapóminajcie, że kraj wasz 
KĘ: rządzenia, który, zniszczył wolność, | © ce pozostać narodem żeglarskim; 
"AA zepchnął robotników do roli nie- że chcemy odzyskać utracony tonaż 
wolników i utrzymuje się przyj! že marynarze po wojnie pełnić 
władzy poprzez tyranię, morderstwa będą obowiązki na tych statkach. 
i i wzniecanie pożarów. Te systemy | Nie byliśmy również bezczynni, 
R przygotowały grunt i spowodowały |jeśli chodzi o przyszłość. Myślimy 
| wojnę. Odrzucanie idei braterstwa | o przyszłości i zdecydowani jesteśmy 
ag na morzach byłoby dostatecznym | zrobić wszystko, aby-jeśli chodzi o 
S powodem dla marynarzy, aby oddali | marynarzy- sprawiedliwości stało 
swe siły walce przeciw totalisty- | się zadość, gdy wojna się skończy. 
cznym _podżegaczom wojennym,| Międzynarodowa unada 
Pracy odbyła się w New Yorku w 


którzy muszą być zniszezeni za 
wszelką cenę. dniach od 27 października do 6 listo- 
Dumni. jesteśmy, że , zawsze pada 1941 r. Delegaci i doradcy 
zajmowaliśmy to stanowisko od |organizacji marynarzy, związanych 
pierwszej chwili wojny, gdy tylko 3 
Polska zostata zaatakowana. Nigdy 
|. nie zajmowaliśmy. sofistycznego 1 
S nieprawdziwego stanowiska, że wo- 
we na ta jest tylko wojną dwuch im- 
| perializmów i nic nie obchodzi 
A robotników. Przed dniem 22 
s, czerwca 1941 roku zajmowaliśmy to 
~ samo stanowisko, do którego, inni 
~. — przekomali się dopiero, „gdy w tymże 
23 dniu agresja niemiecka przeciw 
Rosji Sowieckiej stała się faktem i 
pakt rosyjsko-niemiecki zostat 
zerwany, pakt, na który zawsze z 
pogardą patrzyli uczciwi robotnicy. 
Stale wyrażaliśmy opimię, że w 
wypadku zwycięstwa hitleryzmu i 
faszyzmu wolność nie utrzyma się 
na innych kontynentach. Totalisty- 
czne potęgi będą wówczas wszech- 
mocne, kontrolować będą handel 
światowy i. światową żeglugę, 
przenikną do krajów kolonialnych i 
zbudują maszynę wojenną takich 
rozmiarów, że opór przeciwko niej 
nie będzie możliwy. r 
Dzięki poświęceniom załóg okrę- 
towych, pzy współpracy ich 
przedstawicieli opanowaliśmy trud- 
ności i opory. Dziś chcemy wyrazić 
wdzięczność tym dzielnym i świa- 


szach, które objęły 55.206 osob, do- 
rosłych i dzieci, co stanowi około 
57% ludności Yorku, sięgającej 90 
tys. osób. Zaledwie w 150 przypad- 
kach nie zdołano otrzymać informa- 
cji. Przy zbieraniu danych o zarob- 
kach, zasiłkach, emeryturach i t.p. 
korzystano z księg płac oraz wyka- 
zów, znajdujących się w właściwych 
instytucjach. 

Powtórzenie badań, dokonanych tą 
samą metodą po prawie 40 latach 
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rozróżnienia płci i wieku. Wzrost 
dochodu w r. 1936 myno 38.6%, a 

wano, m. in., żeśw Londynie, za-|me, I am sorry.” Anglicy od uro- żę: mieć PR NEBC20 EW wód 
; fean Dynisko ró Ubezpieczal- dzenia. i 

mię Społeczną. A może jeszcze i inne | Sądziłem, że ie pomylilem, ale 

ogniki zaczynają płonąć, świadcząc ALe: widzi Sa koła na 

o naszej twórczości. „ | drzwiach, która nieomylnie stwierdza 
À Dwa dni trwała rozprawa z kapi- |“ Ognisko Polskie.” A dlaczego nie 
- tanem przy użyciu różnych argumen- | słyszy się polskiej mowy? Pewnie 
tów, e reumatyzm i ciężka choro- | już zapomnieli? 
ba. en ostatni argument przewa- Wtem słyszę: * Panie, czy to aby 
żył, gdyż urlop otrzymałem. Ognisko Polskie? ” 
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HENRYK ZORGET 


Oficer Mechanik z s/s * Narocz ” 


i znamienne—w okresie wojny 


..„Natychmiast graty spakowałem w | « Podobno tak” odpowiadam runki jej bytu doznały j da! 
karp i jadę ] ' złonek Zw.Zaw.Tr.R.P. KI jej Dyvu GognaIy: JESZCZE E 
skarpetke i jade pajac pioi mi| “A dlaczego mie mówi się tu wcale ME AA 2L1012 r; w. SUA nasej popramy palcno onin ME 
adzy r A0 dg WAR 1- | po polsku? Ja, Panie, aż ze Szkocji o E > OSR 7 ? walających rezultatów dopiero 
Pierw zobaczyó. Wiadomo my morzu | przyjechałem "mówi jeden z ofice- zmarł śmiercią marynarza 6.12.1941 r. |przeksztaiceniu całego ustroju 
b 1 A ? z że spodarczego i społecznego. 50C] 
i często widywałem obrazy, od któ- e." PAPERIA 4 Cześć Jego Pamięci. całego świstaż a. teh adalo i 


tyjs Labour Party i bry 
związki zawodowe, nie składaj. 
ni i niezłomnie nadal pro 
walkę. / me 


rych można było skostnieć. Trzeba Ściliś ło 

~ zatem ne wstępie ogrzać się w Ognis- I spuściliśmy głowy. 

4 Wpiąwszy Orzełka w klapę od Czesław Tomczyk 

| marynarki * walę” do Ogniska, po Marynarz a J EEA 
l EEP i Printed by Sr. Ouewmwts Press (1940) Lap., Portugal Streot, Kingsway, W.C.2. 


Zarząd Związku Zaw. Transportowców R.P. 


